
Płynie zboże 
do punktów skupu

Gromada Śniadowo i spółdzielnia 
produkcyjna Dalewo wykonały roczny plan 

sprzedaży zboża
Już około 900 gromad w woj. koszalińskim współ

zawodniczy między sobą o pierwszeństwo w wypełnianiu 
obowiązku sprzedaży zboża, we wzorowym wypełnianiu 
planu dostaw żywca, mleka oraz spłacie podatku grun
towego. ,

W miarę jak indywidualni chłopi i spółdzielcy 
kończą zwózkę i przeprowadzają omłoty, zwiększają się 
dostawy zespołowe i indywidualne zboża.

O wykonaniu planu sprzedaży zboża Państwu mel
dują już całe gromady.

O wykonaniu planu zameldowała ostatnio gromada 
Śniadowo w gminie Krągi, pow. szczecinecki. Rozumie
jąc znaczenie terminowej odstawy zboża małorolni i 
średniorolni chłopi tej gromady zorganizowali zbiorową 
odstawę i w jednym dniu zwieźli do punktu skupu w Sil 
nowie 14 ton zboża, wykonując tym samym swój roczny 
plan.

Wśród chłopów indywidualnych Śniadowa wyróżnili 
się aktywiści: Jan My suka, Jan Zięba i sołtys Michał Gon
tów.

Gromada Śniadowo przoduje również w wypełnianiu in 
nych obowiązków. Chłopi tej gromady planowo dostar 
czają żywiec i spłacili już drugą ratę podatku grunto
wego.

W realizacji zobowiązań wobec Ojczyzny wysunęli 
się też na czoło chłopi gromady Łysinin, Mała Czarna 
i Umienino, którzy w tych dniach dostarczyli zbiorowo 
do punktu skupu pierwsze omłócone zboże .

W powiecie sławneńskim przoduje w sprzedaży zboża 
Państwu gromada Pękamino z gminy Sieciemino, której 
chłopi sprzedali już 45 ton zboża.

Piękny przykład obywatelski dała Anna Szarek, 
która wykonała swój plan sprzedaży zboża w 382 proc, 
oraz Stanisław Lipski i Antoni MasaUki z gromady No- 
salin, gmina Wrześnica, którzy wykonali swój plan w 
100 proc.

Ogółem w powiecie sławneńskim roczny plan sprze
daży zboża wykonało 70 chłopów.

W powiecie wałeckim przodują gromady Łowicz, gmi 
na Hanki oraz Sypniewo. Przykład wzorowego wywiązy 
wania się z obowiązku wobec Państwa dali tu małorolni 
Jerzy Mościelski z Sypniewa, który w czasie zbiorowej 
dostawy przywiózł do punktu skupu trzy razy więcej 
zboża niż przewidywało jego zobowiązanie roczne, Albin 
Mozrow z Dobrzyc — sprzedał 397 kg ponad plan, Bro
nisław Twardowski — wykonał 170 proc, planu, Ignacy 
Komoda i Józef Wojtyssak, którzy wykonali 100 proc, 
planu.

W powiecie drawskim przoduje spółdzielnia pro
dukcyjna w Dalewie. Przywożąc na punkt skupu całą 
przewidzianą planem ilość zboża, spółdzielcy wezwali 
wszystkich chłopów powiatu do współzawodnictwa pod 
hasłem: „terminowo i z nadwyżką wykonamy wszyst
kie obowiązki wobec Państwa".Żniwa dobiegają końca

Bogate zbiory w PGR-ach

cę nad przekładem dzieła Avi 
cenny „Donisznoma" z języka 
tadżyckiego na rosyjski.

W centralnej bibliotece me
dycznej w Moskwie otwarta 
została wyst za, zawijająca 
fotokopie tytułowych stron 
słynnego traktatu medycznego 
i filozoficznego Avicenny pt. 
„Alz kanon", drukowanego w 
języku arabskim 1 po łacinie. 
Również w Leningradzie zor
ganizowana została wystawa 
z okazji tysiąclecia urodzin 
wielkiego tadżyckiego medyka, 
myśliciela ’ encyklopedysty. 
Na półkach księgarskich poja
wiła się napisana w związku 
z jubileuszem praca Tamary 
Izmailowej pt „Ayicenna".
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Serdecznie dziękuję Wam 
za Wasze pozdrowienia z o- 
kazjl 25 rocznicy utworzenia 
Chińskiej Armii Ludowo-Wy- 
zwoleńczej.

Pragnę, abyśmy razem o- 
slągnęll dalsze sukcesy w dzie
le obrony pol oju.

GŁÓWNODOWODZĄCY 
CHIŃSKIEJ ARMII 

LUDOWO-WYZWOLENCZEJ 
CZU - TEH 

Pekin. 8 sierpnia 1952 r.

pracujących rozpocznle naukę 
ponad 3.600 tys. uczniów

Dzięki Inwestycjom dokona
nym w Polsce Ludowej już w 
roku szkolnym 1950/51 po 
raz pierwszy w naszym kraju 
zrealizowano zasadę powszech
ności nauczania, tj. objęto 
nauką wszystkie dzieci w wie
ku od 7 do 14 lat. Nowy rok 
szkolny rozpocznle więc w 
Polsce 22,980 szkól podstawo 
wycb, w których uczyć się bę
dzie 3,300 tys. uczniów. Przed 
wojną po z górą 20 latach 
rządów obszarnlczo - kapitali
stycznych ponad milion dzieci 
w wieku szkolnym nie mogło 
kształcić się nawet w szkołach 
podstawowych. W Polsce Lu
dowej w 7 lat po wyzwoleniu 
władze szkolne mogą w opar
ciu o postan®wł*nla Konstytu 
cjl Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej prowadzić już walkę 
nie o powszechność nauczania, 
a o powszechność pełnego 
7-klasowego wykształcenia pod 
stawowego.

W zbliżającym się nowym 
roku szkolnym 1952/53 istnieć 
będzie w Polsce 12,640 szkól 
realizujących program 7 klas 
tj. 3-krotnle więcej niż przed 
wojną. Dzięki takiej rozbudo
wie sieci szkół podstawowych 
już 83,1 proc, ogólnej llczbv 
uczniów uczęszczać będzie w 
nowym roku szkolnym do 
szkół 7-klasowych.

W szkołach średnich ogól
nokształcących uczyć się bę 
dzle w nowym roku szkolnym 
185 tys. uczniów. Dzięki oto
czeniu specjalną opieką mło-

NOWY JORK (PAP). Od 
piątku strajkuje w portach ja
pońskich 35 tys, marynarzy 
walczących o poprawę waruri 
ków bytu. Strajk ma potrwać 
5 dni. Według wiadomości z 
Tokio, w pierwszym dniu straj 
ku w 40 portach stało bezczyn 
nje 250 statków. Również w 
ufe. tygodniu członkowie zwląz 
ku zawodowego marynarzy 
japońskich strajkowali 4 dni, 
unieruchamiając. ;j ten czas 
400 statków.

15 sierpnia wybuchł 24-go- 
dzinny strajk 480 robotników 
fabryki przemysłu wojennego 
w Oppama. która wykonuje 
zamówienia amerykańskie.

szkolnym do przepojenia tre
ści nauczania każdego przed 
miotu wiedzą o Polsce budują
cej socjalizm. Poważną rolę w 
podniesieniu wyników naucza
nie odegrało podniesienlepozio 
mu ideologicznego nauczycie
li. 103 tys. nauczycieli pogłę
biało bowiem swą wiedzę ideo 
logiczną na drodze samokształ 
cenią.

Nowy rok szkolny młodzież 
i nauczycielstwo rozpocznle w 
szkołach ogólnokształcących 
pod hasłem dalszej walki o 
podniesienie poziomu 1 wyni
ków nauczania i wychowania, 
o pogłębienie wychowania pa
triotycznego 1 Internacjonali- 
stycznego młodzieży, o pogłę
bienie pracy nad kształtowa
niem naukowego światopoglą
du i moralności socjalistycz
nej uczniów. W pracy nad wy 
konaniem tych zadań szkol
nictwo ogólnokształcące dążyć 
będzie do rozbudowy organi
zacji młodzieżowych, zwłasz
cza harcerstwa w szkołach 
wiejskich, nieubłaganie i kon
sekwentnie walczyć z wszelki
mi' przerwami chuligaństwa 1 
blktnlarstwa oraz próbami in
filtracji wroga, którego szkód 
llczej działalności skuteczną 
zaporę postawiono już w roku 
ub. Upowszechniać też będzie 
wspaniałe osiągnięcia Czynu 
Zlotowego młodzieży.

(Dokończenie na str 2)

dziej racjonalnemu nawożeniu 
gleby uzyskały w bież, roku 
rekordowe zbiory. M. In. wy
sokie urodzaje uzyskał PGR 
Jakubiszyn w woj. krakow
skim. Z 70 ha pszenicy zebra
no tu przeciętnie po 35 q z ha. 
W zespole PGR Tralewo na 
Żuławach, zbiory pszenicy 
ozimej dochodzą do 40 q z ha. 
Próbne omłoty zbóż w okręgu 
PGR Łódź wykazują prze
ciętny zbiór z całego obszaru 
żyta po 19 q z ha, a pszenicy 
przeciętnie po 21,5 q.

Korzystając z maszyn Pań
stwowych 1 Gminnych Ośrod
ków Maszynowych szybko koń 
czą prace żniwne spółdzielnie 
produkcyjne I gospodarze In
dywidualni. Np. w woj. lubel
skim. o zakończeniu żniw za
meldowały ostatnio spółdziel
nie produkcyjne z powiatów: 
lubartowskiego, puławskiego, 
radzyńsklegc 1 łukowskiego. 
Dzięki dobrej organizacji pra
cy oraz realizacji zobowiązań 
lipcowych przedterminowo za
kończyły żniwa spółdzielnie 
Kodeniec. Pacholak. Basllka 1 
Przeputko Również w woj 
rzeszowskim w akcji żniwnej 
przodują spółdzielnie produk
cyjne.

Pod hasłem dalszej walki 
o podniesienie wyników. nauczania 

i pogłębienie socjalistycznego wychowania 
młodzież polska rozpocznie nowy rok szkolny

Powódź w Anglii 
południowo - zachodniej
LONDYN (PAP) W następ

stwie ulewnych deszczów, 
gwałtowna powódź nawiedziła 
część Anglii południowo-za
chodniej. 4 osoby zginęły. Wie 
lu ludzi pozostało bez dachu 
nad głową. Powódź spowodo
wała również poważne szkody 
materialne.

PRZED NOWYM ROKIEM SZKOLNYM

W bieżącym roku szkolnym 1952/53 młodzież szkol 
na otrzyma około 25 milionów podręczników.

Na zdjęciu: pracownicy jedłnego z magazynów Do
mu Książki przygotowują podręczniki do wysyłki.

WARSZAWA (PAP). W dniu 1 września br. rozpoczy
na się nowy rok szkolny 1952/53 w szkołach ogólnotształ 
cących i zawodowych. W związku z tym na konferencji pra 
sowej w Ministerstwie Oświaty, minister Oświaty — tow. 
Jarosiński 1 wiceprezes Centralnego Urzędu Szkolenia Zawo
dowego — Pomorski zaznajomili dziennikarzy z osiągnięcia 
ml szkolnictwa ogólnokształcącego i zawodowego oraz jego 
zadaniami w nowym roku szkolnym.
Dzięki szczególnej opiece 

Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej 1 Rządu Ludowe
go, szkolnictwo ogólnokształ
cące wchodzi w nowy rok 
szkolny z wielkimi osiągnięcia 
ml. W około 25 tys. ogólno
kształcących szkół podstawo
wych, średnich 1 szkołach dla

dzieży robotniczej I chłopskiej 
liczba tej młodzieży w klasach 
VIII stanowiących początek 
szkoły średniej wynosi dziś 
71 proc, ogółu uczniów, pod
czas gdy przed wojną synowie 
robotników i chłopów stanowi
li niewielki tylko odsetek ucz
niów w gimnazjach.

W nowym roku szkolnym 
nastąpi również dalsza rozbu
dowa szkól dla pracujących, 
które przyśpieszyć mają w 
myśl wskazań VII Plenum KC 
PZPR proces kulturalnego roz 
woju klasy robotniczej oraz 
przyczynić się do umocnienia 
spójni między miastem 1 wsią, 
mają służyć sprawie socjalisty 
cznego uprzemysłowienia kra
ju 1 umacniać pozyclę chłopów 
pracujących w walce z ku
łactwem.

W walce o nieustanne pod
noszenie poziomu dydaktyczne 
go i wychowawczego uzupeł
nia się programy szkolne. W 
nowym roku szkolnym np. w 
klasach 7 i 11 wykładany bę
dzie nowy przedmiot — nauka 
o Konstytucji Polskie! Rzeczy
pospolitej Ludowej. W tćn spo 
sób szkoła przygotowywać bę 
dzle młodzież do pracy 1 u- 
działu w życiu społecznym 1 
politycznym.

W oparciu o udoskonalone 
programy 1 podręczniki, szkol
nictwo ogólnokształcące dążyć 
będzie także w nowym roku

WARSZAWA (PAP). Z całego kraju napływa coraz 
więcej meldunków o zakończeniu żniw w wielu gminach i 
powiatach Sprzęt zboża dobiega również końca w woje 
wództwach północno • zachodnich, pomimo, że żniwa rozpo
częto tam w terminie późniejszym.

poplonów. a w woj. -poznan 
skim około 130 tys. ha.

Szybko dobiegają końca 
prace żniwne w Państwowych 
Gospodarstwach Rolnych w 
województwach centralnych, 
które kończąc zwózkę zbóż, 
przystąpiły do Intensywnych 
omłotów. W okręgach półno
cno zachodnich, gdzie sprzęt 
zboża rozpoczęto w lerminle 
późniejszym, PGR y kończą 
koszenie pszenicy 1 owsa 1 
przystępują z całym nasile
niem do zwózki. W akcji żniw 
nej przodują Państwowe Gos 
podarstwa Rolne w woj. war
szawskim i łódzkim, które 
zwiozły dotychczas najwięcej 
zboża, a wiele gospodarstw 1 
zespołów PGR w tych woje 
wództwach zakończyło żniwa 
całkowicie.

REKORDOWE URODZAJE
Jak wykazują przeprowadza 

ne omłoty. wiele gospodarstw, 
a nawet całe okręgi PGR dzię 
kl starannej uprawie 1 bar-

W wielu województwach, 
gdzie większość zbóż została 
już zwieziona. PGR-y, spół
dzielnie produkcyjne i chłopi 
gospodarujący indywidualnie, 
wzmagają tempo podorywek I 
siew poplonów. W wykonaniu 
tych prac przodują w dalszym 
ciągu województwo łódzkie 1 
poznańskie, w których blisko 
3/4 ściernisk zostało już pod- 
oranych. Województwa te przo 
dtiją również w zasiewach po
plonów. Np. w woj. łódzkim 
zastano Już ok. 200 tys. ha

Hołd pamięci Avicenny

Wystawy w ZSRR 
obrazują wspaniały dorobek 

wielkiego myśliciela
MOSKWA PAP. — Cała prasa radziecka zamieszcza 

artykuły poświęcone życiu i działalności wielkiego tadżyc
kiego uczonego i myśliciela Aoicenny (Abu Ali Ibn-Sina).
Agencja TASS donosi, że w 

stolicy Tadżykistanu, w Sta- 
linabadzie, otwarta została wy 
stawa zawierająca książki, lito 
grafie i inne materiały, przed
stawiające epokę, w której żyl 
i działał Avicenna. Na wysta 
wie znajdują się pisane ręcz
nie dzieła Avicenny, w tej licz 
bie księga „Donisznoma" 
(„Księga nauk") w języku tad 
życkim.

Liczne wystawy, poświęcone 
życiu i pracom Avicenny, 
otwarto również w Akademii 
Nauk Tadżykistanu, w mu
zeum historycznym na wyż
szych uczelniach 1 bibliotekach 
Stalinabadu.

Agencja TASS podaje, że w 
Stalinabadzie zakończono pra-

VI Tydzień Lotnictwa 
przeglądem 

osiągnięć polskiego lotnictwa
WARSZAWA PAP. W 

dniach 18 — 24 sierpnia br. w 
całym kraju trwać będzie „VI 
Tydzień Lotnictwa". Tegorocł

ny przebieg „Tygodnia" będzie 
mieć szczególnie uroczysty cha 
rak ter ze względu na objęcie 
przez ZMP szefostwa nad lot
nictwem polskim.

Celem „Tygodnia" jest poka 
zanle społeczeństwu naszych 
osiągnięć w dziedzinie lotnie 
twa. a w szczególności wyso
kiego poziomu wyszkolenia 
młodych kadr oraz postępu 
technicznego.

W czasie „Tygodnia" na tere 
nie całego kraju wygłoszone 
zostaną przez lotników cywil
nych i wojskowych liczne po
gadanki, odczyty i prelekcje. 
Wyświetlane będą także filmy 
o tematyce lotniczej oraz zor
ganizowane zostaną wycieczki 
na lotniska, do ośrodków szko 
leniowych itp. W wielu mia
stach urządzane są również 
wystawy, ilustrujące dorobek 
naszego lotnictwa w służbie po 
koju i mas pracujących.

Liga Lotnicza przygotowała 
specjalne fotogazetki, ulotki 
oraz broszury i książki, które 
nabywać będzie można w 
księgarniach miejskich i wiej
skich.

24 sierpnia w Święto Lotnie 
twa obchodzone rokrocznie 
dla upamiętnienia historyczne 
go dnia, w którym odrodzone 
lotnictwo polskie, powstałe na 
Ziemi Radzieckiej odbyło swój 
pierwszy bojowy lot — odbę
dą się atrakcyjne pokazy lot
nicze z udziałem naszych naj 
lepszych młodych pilotów, 
skoczków spadochronowych i 
modelarzy



Aleksander Pietrow Przegląd prasy radzieckiej

Uczeni w pustyni Kara-Kum

Nowy rok szkolny

Korespondent nowojorski 
„Prawdy11, E. Litoszko pisze, 
że na zjeździe partii postępo
wej w Chicago obecnych było 
2,5 tys. delegatów. Byli to 
przedstawiciele strajkujących 
stalowników, szeregowi człon
kowie związków zawodowych, 
Murzyni, przedstawiciele lud
ności Porto-Rico, dziesiątki 
farmerów z różnych zakątków 
kraju itd. W obradach zjazdu 
brało również udział ponad 50 
drobnych przedsiębiorców.

W ciągu czterech lat swego 
istnienia partia postępowa wy 
stępowała na arenie społecz
nej USA jako bojownik o po
kój, protestując przeciwko in
terwencji imperialistów ame
rykańskich w Korei i domaga 
jąc się natychmiastowego za
przestania wojny, potępiając 
wszystkie inne agresywne kro 
ki waszyngtońskich kół rządzą 
cych. Partia postępowa oczy
ściła swe szeregi z renegatów 
typu Johna Rogge, co znacz
nie wzmocniło jej zwartość i 
bojowość.

Platforma wyborcza partii

5.300 litrów mleka od jednej krowy 
zobowiązał się uzyskać brygadzista 

Erich Gili z PGR Bobrowniki

bronnej, do której, obok Nie
miec zachodnich, należy Fran
cja, Włochy, Belgia, Holandia 
i Luksemburg.

Mimo amerykańskiego naci
sku i brutalnego popędzania 
ze strony generała Ridgway‘a, 
konferencja rzeczoznawców 
sześciu krajów, która odbyła 
się w Paryżu 12 sierpnia, nie 
doszła do jednomyślności w 
sprawie ustanowienia w tych 
krajach jednolitego okresu 
służby wojskowej i przedłuże
nia tego okresu.

W miarę upływu czasu co
raz bardziej wychodzi na jaw 
wewnętrzna słabość agresyw
nego bloku; za pozorną jedno 
ścią bloku kryje się zaostrza
jąca się walka między poszczę 
gólnymi partnerami. Przede 
wszystkim wzmagają się 
sprzeczności między USA i 
Anglią. Ostatnio nawet prasa 
amerykańska musiała się zdo
być na niedwuznaczne wyzna
nia, z których wynika, że źle 
się dzieje w bloku atlantyc
kim, że narody coraz energicz
niej protestują przeciwko a- 
gresywnej polityce amerykań
skiej świadczą o nastrojach 
niepokoju, które szerzą się 
wśród amerykańskich kół rzą
dzących w związku z niepowo 
dzeniami ich agresywnej poli
tyki. Niepowodzenia te pogłę
biają się coraz bardziej, ponie 
waż polityka imperialistów 
USA budzi nienawiść wśród 
wszystkich narodów i napoty
ka wśród nich na coraz bar
dziej zdecydowany opór.

nie stopnia wilgotności zboża.
W punkcie skupu w Siemy

ślu panuje również nieporzą
dek. Opadający z sufitu tynk 
zanieczyszcza zboże. Magazyn 
obsługuje tylko jeden pracow 
nik i przy większym nasile
niu dostaw chiopi muszą zbyt 
długo czekać,

W punkcie skupu w Ustro
niu Morskim brak worków i 
maszyn do oczyszczania zbo
ża. Przydałby się tam rów
nież remont pomieszczenia na 
zboże.

(K.)

Z WINT BIUROKRATÓW 
GNIJE SIANO

Spółdzielcy z Sieciemina w 
pow. sławneńsklm jeszcze przed 
żniwami zatroszczyli się o pa
szę dla swej wciąż rozwijają
cej się hodowli bydła. Sko
szono w tym roku i pieczoło
wicie wysuszono trawy z oko
ło 40 ha łąki.

Suche, pachnące siano zwie 
ziono i złożono na poddaszu 
nowowybudowanej obory. Zda 
wałoby się, że z paszą dla byd 
ła nie będzie już kłopotu. Tym 
czasem stało się inaczej. Dachy 
obory zostały nie należycie po 
kryte i na domiar złego biu
rokraci z PZGS w Sław
nie odmówili przydziału lepi
ku. Siano mimo, iż znajduje 
się pod dachem zacieka wodą, 
narażone jest na gnicie, gdyż 
podczas deszczu dach przecie- 
ha.

Sprawą tą niewątpliwie za
interesuje się CRS w Kosza
linie i dopomoże spółdzielcom 
z Sieciemina w zakupieniu od 
powiedniej ilości papy i lepi
ku, potrzebnych do naprawy 
dachu.

członek RZS Sieciemino 
Jan Matejek

W ostatnich dniach — pisze 
dziennik — doszło do wiado
mości publicznej, iż kierow
nictwo duńskich sił zbrojnych 
zawarto w końcu czerwca br. 
tajny układ z Amerykanami 
w sprawie przeprowadzania 
zwiadu „na terytorium przysz 
tych dziatań wojennych".

Na podstawie tego układu, 
lotnictwo duńskie na równi z 
lotnictwem amerykańskim sta
cjonującym w Danii, zobowlą 
zane jest brać udział w dale
kosiężnych lotach rozpoznaw
czych. które będą przeprowa
dzane nad północnymi rejona
mi Niemieckie! Republik! De
mokratycznej. wzdłuż wybrze 
ta Polski i nad północno-za 
chodnlmi rejonami Związku 
Radzieckiego. Układ przewtdu 
je również, że na terytoria te 
będą zrzucani przeszkoleni 
przez Amerykanów spadochro
niarze. zaopatrzeni w radiowe 
aparaty nadawcze 1 środki wy 
buchowe.

Porozumienie przewiduje, 
że duńska flota nadwodne 1 
podwodna, w te| liczbie statki 
handlowe 1 rybackie, będą 
brały udział w akcji rozpoz
nawcza! wzdłuż wybrzeży mo
rza Bałtyckiego aż do zatoki 
Fińskiej.

Radzieckiego został zawarty 
również między USA a do
wództwem sił zbrojnych Nor
wegii.

W zakończeniu korespon
dent zaznacza, że e| nieliczni 
Duńczycy, którzy wiedzą o 
zawarciu między USA 1 do 
wództwem sił zbrojnych Danii 
wspomnianego układu, rozu
mieli prowokacyjny charakter 
tego tzw. „układu techniczne
go" są zaniepokojeni ewentu- 
alnyml lego skutkami.

Żołnierze francuscy 
demonstrują przeciwko 
militaryzacji Francji

PARYŻ (PAP). „flluma- 
nitć" donosi, że grupa mło 
dych żołnierzy powracających 
z urlopu do Lille demonstro
wała w pociągu przeciwko mi
litaryzacji Francji. Spotykając 
się z całkowita sympatią I so
lidarnością ze strony pasaże 
rów, żołnierze wznosili okrzy 
ki: „Chcemy republikańskiej 
armii w służbie ludu I"

Wielka popularność lite
ratury polskiej w ZSRR

MOSKWA (PAP). Na pól
kach kslęgarsktch Moskwy 
ukazał się przeszło 800-stro- 
nicowy zbiór dzieł wybranych 
Juliusza Słowackiego. Zbiór 
ten zawiera wiersze Słowac
kiego w nowych przekładach 
poetów radzieckich oraz Jego 
utwory dramatyczne 1 listy.

Dzieła literatury polskiej 
cieszą się wśród czytelników 
radzieckich wielką popularno
ścią. W latach władzy ra 
dzlecklej wydano w ZSRR oko 
ło 8.5 miliona egzemplarzy 
dzieł pharzy polskich w 2d 
językach narodów Związku Ra 
dzleckiego.

Ukazał się X tom Wielkiej 
Encyklopedii Radzieckiej

MOSKWA (PAP). W Mo
skwie ukazał się X tom Wiel
kiej Encyklopedii Radzieckiej 
Tom ten rozpoczyna się od 
słowa ..gazela" a kończy na 
słowie „Germania".

M. Michajlow pisze na ła
mach „Izwlestii" o wzroście 
tarć 1 przeciwieństw między 
uczestnikami agresywnej koa
licji atlantyckiej.

Obecnie na łamach prasy 
zachodnio - europejskiej szcze 
gólnie wiele miejsca zajmuje 
nowy temat — sprawa okresu 
służby wojskowej w krajach 
tzw. europejskiej wspólnoty o-

Nladawno donosiliśmy o 
Śrpiatym zobowiązaniu bryga 
dtisty oborowego ob. Klawit- 
tei-a z PGR w Cecęnowie ze
spół Główczyce w pow. słup
skim. który postanowił pod
nieść średni udój mleka do 
8200 litrów od krowy rocznie. 
Ob. Klawitter wezwał wszyst 
kich brygadzistów oborowych 
PGR-ów oraz chłopów indy
widualnych i spółdzielców do 
współzawodnictwa w podnie- 
si '.iu produkcji mleka.

Na jego wezwanie odpowie
dział ostatnio brygadzista o- 
borowy Erich Gili z gospodar 
siwa państwowego z Łojewic, 
nrleżąćego do zespołu PGR 
Bobrowniki,

Ob. Gili postanowił uzyskać 
przeciętnie od krowy 100 lit
rów mleka więcej, aniżeli Kia 
witter.

Jego zobowiązanie brani — 
5ŚOO litrów mleka od jednej 
krowy rocznie. Inicjatywa 
K’awlttera i Gilla niewątpli
wie znajdiie naśladowców 1 
wkrótce dowiemy się o no
wych zobowiązaniach podej
mowanych również przez in
dywidualnych chłopów j spół 
dziejców.

(Kub.)

ZLIKWIDOWAĆ 
ZANIEDBANIA 

W PUNKTACH SKUPU 
W POW. KOŁOBRZESKIM

Chłopi powiatu kołobrzeskie 
go skarżą się na niedociągnię
cia w wielu punktach skupu 
zboża. W niektórych punk
ach można spotkać wprost ka 
rygodne niedopatrzenia, I tak 
np. w Rymaniu przecieka 
dach magazynu, naprawy wy
magają również ściany, poza 
tym brak wagi holenderskiej 
uniemożliwia dokładne zbada-

Partia postępowa USA 
w przededniu wyborów

postępowej odpowiada intere
som olbrzymiej większości a- 
merykańskich ludzi pracy, któ 
rzy pragną pokoju, pracy i de 
mokracji. Kandydaci partii na 
stanowisko prezydenta — Vin- 
cent Hallinan i wiceprezyden
ta — Charlotta Bass — znani 
są szeroko jako konsek
wentni bojownicy o pokój 1 
wolność.

Postępowe siły Ameryki pro 
wadzą kampanię przedwybor
czą w warunkach wzmagające 
go się terroru policyjnego. Mi
mo to, przezwyciężając wszel
kie przeszkody, partia postępo 
wa rozwija coraz szerszą dzia
łalność. Sekretarz Komitetu 
Krajowego partii Baldwłn, za
powiedział. że partia wystawi 
swe kandydatury w 35 — 40 
stanach. Baz względu na rezul 
taty wyborów listopadowych, 
można stwierdzić, że żywy u- 
dział partii postępowej w kam 
panii wyborczej przyczyni się 
do zespolenia sił występują
cych w obronie pokoju, prze
ciwko agresywnej polityce wo 
dzirejów Wall Street.

zawodowym stanęły nowe po 
ważne zadania wynikające z 
uchwał VII Plenum KC PZPR. 
W nowym roku szkolnym za
wodowe szkoły I technika 
przyjmą do klas pierwszych 
tysiące uczniów, których przy 
gotowywać będą na wysoko
kwalifikowanych fachowców w 
240 specjalnościach.

W tym celu szkolnictwo za 
wodowe opracowało nowe pro- 
J;ramy nauczania, wprowadziło 
ednollte statuty szkół oraz 

tzw. „charakterystyki zawodó- 
we", ustalające zakres wie
dzy 1 umiejętności wymaga
nych od absolwenta szkoły da 
nej specjalności.

W oparciu o rozbudowana 
szeroko sieć warsztatów szkol 
nych. powląże się jeszcze ści
ślej teoretyczną naukę z pra 
ktycznym szkoleniem zawodo
wym. Nauka w warsztatach 
szkolnych oparta bowiem zosta 
ła na zasadach organizacji pro 
dukcji przemysłowej. Młodzież 
ucząc się praktycznie zawodu 
realizować będzie plan pro
dukcyjny, stanowiący część 
narodowego planu gospodar
czego.

Kole leli * tai... 
bo te chleb 

dla naszej Ojczyzny
Szczekacie z „Cłotu Amery- 

7 " zachłystują sią, dławią o- 
hur?eniem. Trzęsie nimi wicie 
Wa pztja. I cóż tak całkowi
cie wytrąciło z równowagi 
,.ae ‘.'emanów", sprzedających 
swr polskość za garść dola
rów? Wyobraźcie tobie, że... 
in'wą. Żniwa w Police.

t?o bo przecież „żniwa odby 
się w Polsce od ty sińca 

lat” — stwierdzają szczekacze, 
a wint o to jakoś rok rocznie 
. o’”icy dawali sobie rade i 
nikt gwałtu z powodu iniw 
nie robił".

Rzeczy'micie — kapitaliści i 
obszarricy nie robili gwałtu z 
powodu żniw. Tak jak nie ro- 
b.’i gwałtu z powodu zacofa
nia chłopskiej gospodarki rol
ne?, jej nieopłacalności, tak 
fak obojętne im było, że chłop 
ze -wę rodzinę głoduje.

?’’C wtrącały się rządy bur- 
.♦tz-ry.ine do żniw, tak samo 
jr.k nie wtrącały się do panu
jącego na wsi analfabetyzmu, 
do wzrastającej śmierte'noier 
r-lród niemowląt, do faktu, że 
ob-żarnik i kułak obdzierał 
chłopa ze skóry, że chłop dzie 
lit zapałką na cztery części i 
osiował kilkakrotnie ziemnia
ki ■» te} samej osołonej wo- 
dęe... <

A teraz naraz takie zmiany, 
tiret nawołuje się chłopów w 
prasie i przez radio do pamię- 
tąr.m o żniwach, daje im sfa 
nawozy : maszyny, by te żni
wa lepiej wypadły. I w dodat
ku jadą na wieś ochotnicze 
brygady żniwne pomagać chło 
pom w sprawnym przeprowa
dzeniu żniw. Tego w iaden, 
ale to żaden sposób pojąć nie 
mogą ciasne, zatrute jadem 
nienawiści do Polski mózgi 
stc'ekacry z „Głosu Ameryki".

Boli i kole w oczy szezeka- 
ety z ..Głosu Ameryki", że za
kończenie zbiorów żyta w po
wiecie garwolińikim czy w 
spó-dzielni produkcyjnej na 
Pomorzu jest podawane do 
wladomoiei „przy akompania
mencie tylu fanfar zwycię
skich". Boli ich, bo to chleb 
d a naszej Ojczyzny. A pojecie 
Ojczyzny jest panom z „Głosu 
Ameryki" zupełnie obce...

Bgr,

Tajne układy wojskowe z USA 
zobowiązują Danię i Norwegię do prowadzenia 
lotniczo-morskiego wywiadu w rejonie Bałtyku

ły nowego podejścia do tego 
zagadnienia. Jeszcze w Mosk
wie wchodzący w skład eks
pedycji naukowcy zebrali i 
przestudiowali materiały w 
dziedzinie geobotanikl, glebo
znawstwa hydrogeologii, me
lioracji rolnej i leśnej oraz 
odbyli narady z uczonymi, któ 
rzy wiele lat przepracowali w 
rejonie trasy przyszłego kana 
łu —• z prof. prof. Kowdą, Ro- 
zanowem 1 ln.

Baza ekspedycji mieściła 
się w Kazandżyku, skąd od
ważni badacze wyruszali na 
setki kilometrów w głąb pu
styni, często do miejsc od wie
ków nietkniętych stopą ludz
ką. Środkami transportu były 
samochody I wielbłądy. W 
straszliwym upale posuwano 
się po bezdrożach. Często do
kuczał brak wody, często trze 
ba było walczyć z huraganami 
piaskowymi. Często, aby prze
dostać się przez lotne piaski, 
trzeba było popychać samocho 
dy, podkładając pod koła de
ski lub pnie. W miejscach zu
pełnie niedostępnych dla nor
malnego transportu posługiwa 
no się samolotami.

Niezwykle cenna okazała 
się dla ekspedycji współpraca 
z uczonymi Turkmenii i Uzhe 
kistanu. Tak np. do Kazan- 
dźyku przybyła grupa uczo
nych 1 studentów wydziału le
śnictwa 1 melioracji leśnej 
Taszkencklego Instytutu Rol
nictwa. Uczeni udzielali człon 
kom ekspedycji rad I brali ak
tywny udział w jej pracach.

Pozwoliło to ekspedycji 
przedterminowo przeprowadzić 
badania o charakterze ogól
nym na olbrzymim pustynnym 
obszarze o powierzchni 5.5 
miliona ha i zbadać gruntów-

Pogłębiają się sprzeczności 
wśród agresorów

nie 450 tys. ha. Ogółem od
działy ekspedycji przebyły 6 
tys. km. >

Badania wykazały, że utrwa 
lenie 1 zalesienie wydm win
no nastąpić w drodze jedno 
czesnego sadzenia lasów 1 In
stalowania zapór trzcinowych.

Członkowie ekspedycji we 
spół z Taszkencklm Instytu
tem Rolniczym przeprowadzi
li doświadczenia, które wyka
zały, że ażurowe zapory mają 
pierwszeństwo przed używany 
mi dotychczas zaporami ma
sywnymi, nieprzepuszczający- 
ml wiatru. Te ostatnie były bo 
wiem szybko zasypywane przez 
piasek, tworzący wielkie zwa
ły. Zapory ażurowe wymaga
ją również znacznie mniej ma
teriału.*

Naczelny Inżynier ekspedy
cji A. Andrejew, wespół z in
żynierem - leśnikiem Andrze
jem Pietrowem. skonstruowa
li maszynę do wyrobu tarcz a- 
żurowych służących jako za
pory. Inż. Pietrow wynalazł 
również wydajną maszynę 
przyczepową dla instalacji 
tych zapór na wydmach. Zme
chanizowana produkcja I lnsta 
lacja zapór oraz przodujące 
metody sadzenia pasów leś
nych pozwolą w krótkim cza
sie przy minimalnym nakła 
dzle pracy wykonać plan za 
drzewienia pustyni.

Omówiliśmy tu tylko Jedną 
stronę działalności ekspedycji, 
prowadzącej badania na tra
sie Głównego Kanału Turk- 
mcrisklego. Oczywiście. Jest to 
jedynie drobny wycinek ol
brzymiej twórczej pracy, Ja
kiej dokonują przedstawiciele 
nauki radzieckiej przy budo
wle wielkich obiektów komu
nizmu — pracy dla szczęścia 
ludzkości.

Zakończenie sesji 
Rady Centralnej FDJ

BERLIN (PAP). W sobotę 
zakończyła się w Halle trzy
dniowa sesja Rady Centralnej 
Wolnej Młodzieży Niemieckie) 
(FDJ).

W wyniku obrad powzięto 
szereg doniosłych uchwał doty 
czących wzmotonegó • udztału 
młodzieży w walce o pokój. 
Jedność, demokrację 1 socja 
llzm.

Rada Centralna uchwaliła 
Jednomyślnie rezolucję, w któ
rej określa zadanfa młodego 
pokolenia w tej walce. Rezolu 
cja ta oparta Jest na postano 
Wleniach II Konferencji Par
anej SED 1 IV parlamentu

W specjalnej uchwale Rada 
Centralna FDJ protestuje prze 
clwko zamiarowi rządu Ade- 
nauera urządzenia w Essen 
dwóch procesów terrorystycz
nych przeciwko 16 młodym 
patriotom zachodnio - niemiec
kim.

Stalinowski plan przeobra
żenia przyrody przewiduje mię 
dzy Innymi, że w r. 1957 uru
chomiony zostanie Główny Ka 
nał Turkmeńskl. długości 
1100 km. Wody potężnej A- 
mu-Dartl popłyną wówczas 
przez pustynię w kierunku Kra 
snowodska, miasta położone
go na wybrzeżu Morza Kaspij
skiego. Licznymi odnogami ka
nału. o łącznej długości 1200 
km. woda pójdzie na pola, aby 
nawodnić plantacje bawełny, 
winnice, sady, pastwiska, za
spokoić potrzeby nowych o- 
siedli kołchozowych I ośrod
ków przemysłowych.

Znikną odwieczne obszary 
pustynne. Kanał nawodni 
1.300 tys. ha gruntów przezna 
czonych pod uprawę oraz 7 
milionów ha pastwisk.

Trasa przyszłego kanału I je 
go odnóg przebiega przez wlel 
kle obszary lotnych piasków 
pustyni Kara - Kum. Piaski te 
należy utrwalić, w przeciw
nym wypadku mogą one w 
krótkim czasie zasypać nowo
powstałe obiekty hydrotechni
czne, drogi, polewane pola, a 
nawet cale osiedla — wszyst
ko, co zbuduje człowiek wy 
trwałą pracą swych rąk. Po
tężną barierę przeciwko tym 
piaskom stworzą m. ln. ochron 
ne pasy leśne o łącznym obsza 
rze około 500 tys. ha.

Podczas, gdy w Tachla- 
Tasz rozpoczęto roboty przy
gotowawcze, związane z budo
wą wielkiej elektrowni wod
nej, na trasie przyszłego kana
łu przystąpiły do pracy ekspe 
dycje, złożone z naukowców 
I praktyków. Wśród ekspedy
cji tych znajt- jwała się rów
nież czerkieska ekspedycja 
kompleksowa, wydelegowana 
na południe pustyni Kara Kuni 
dla opracowania nowych me
tod walki z lotnymi piaskami.

Ekspedycja rozpoczęła pra 
ce projektowo-badawcze rok 
temu. Uczestnicy ekspedycji 
— to ludzie, którzy zdobyli 
wielkie doświadczenie w dzie
dzinie sadzenia pasów leśnych 
podczas pracy w pustynnych 
stepach Azerbajdżanu. Ale 
specyficzne warunki klimatycz 
ne pustyni Kara-Kum wymaga-

MOSKWA. PAP. Jak donosi z Helsinek Agencja TASS, 
dziennik „Tyokansan Sanomai11 opublikował za Demokra
tycznym Biurem Prasowym w Sztokholmie koresponden
cję, stwierdzającą, Iż pomiędzy przedstawicielami USA i 
Danii zawarty został tajny układ wojskowy.

W wyższych kołach wojsko 
wych Danii _ stwierdza ko
respondent Demokratycznego 
Biura Prasowego — podkreśla 
się, lż analogiczny „układ 
techniczny" o prowadzeniu 
wspólnej akcji szpiegowskiej 
wzdłuż północnych wybrzeży 
europejskie! części Związku

(Dokończenie ze str. 1)
Również szkolnictwo zawo. 

dowe wchodzi w nowy rok 
szkolny 1952/53 z wielkimi 
osiągnięciami. W roku ub za
sadnicze szkoły zawodowe 1 
technika dostarczyły gospodar
ce narodowej ok. 250 tys. wy
kwalifikowanych robotników i 
techników. W roku 1937 w 
okresie rządów btirżuazyjno- 
obszarnlczych szkoły zawodo
we, kształcące kadry dla prze 
mysłu 1 rzemiosła, ukończyło 
tylko 7.200 absolwentów.

Rozbudowano także sieć 
szkół zawodowych dla pracu
jących.

Szkolnictwo zawodowe Pol 
skl Ludowej stworzyło też sze 
rokłe możliwości zdobycia kwa 
lifikacji zawodowych kobie
tom. Już w roku ub. znaczna 
liczba dziewcząt kształciła się 
na ślusarzy maszynowych, toka 
rzy. frezerów, odlewników, for 
mierzy, r onterów maszyn elek 
trycznych, instalacji przemy
słowych. na radiomechaników 
aparatowych, laborantów róż
nych gałęzi przemysłu chemi
cznego Itp. Przed wojną kóbte 
ty pozbawione były możliwości 
kształcenia się w szkołach za 
wodowycb. 54 proc, dziewcząt 
pracujących zawodowo w Pol
sce kapitalistycznej w wieku 
lat 14 zatrudnianych było ja 
ko służba domowa.

Młodzież męską 1 żeńską nę 
kało w okresie przedwojennym 
nieustanne widmo bezrobocia 
Obecnie wszyscy absolwenci 
szkół zawodowych otrzymują 
natychmiast dobrze płatne pra 
ce stosownie do swych kwall 
fikacji

W nowym roku szkolnym 
1952/53 przed szkolnictwem



Nie wyciągnięto wniosku

Jeszcze raz o tłumieniu krytyki w ZPS
„Co robię po Zlocie?"

TNnia 15.IX 1951 r. zamie- 
ściliśmy w naszej gazecie 

artykuł pt. „Nie zagłuszać gło 
su mas. — Na marginesie na 
rady korespondentów w porcie 
szczecińskim". W artykule 
tym przytoczyliśmy m. in. fak 
ty tłumienia krytyki 1 szyka
nowania korespondentów porto 
wych. Należyte ustosunkowa
nie się do ujawnionych przez 
nas faktów, wyciągnięcie z 
nich słusznych wniosków przez 
Komitet Zakładowy 1 całą or
ganizację partyjną w porcie — 
otoczenie opieką koresponden
tów, rzetelne potraktowanie 
każdej krytycznej koresponden 
cji, wykorzystanie każdego 
sygnału korespondenta przez 
kierownictwo gospodarcze, w 
końcu — energiczne przeciw
stawienie się wszelkim pró
bom duszenia słusznej kryty
ki, wyciągnięcie konsekwencji 
wobec winnych takiego postę
powania — przyczyniłoby się 
niewątpliwie do rozwoju ruchu 
korespondentów w porcie, do 
dalszego ubojowienia gazety 
zakładowej „Port Pokoju", 
lepszego powiązania Jej z za
łogą, do rozwoju aktywności 
załogi i skuteczniejszego zwal 
czania przejawów bezduszno
ści I biurokratyzmu, które je
szcze dają o sobie znać w na
szym porcie, hamując realiza
cję zadań gospodarczych.

PO ROKU BEZ ZMIAN

Od ukazania się wspomnia
nego artykułu mija Już rok 
blisko, dostateczny więc okres 
dla wyciągnięcia wszystkich 
wniosków przez KZ i inne od
powiedzialne czynniki w 
ZPS-te. Jednakowoż w Zarzą
dzie Portu Szczecin nic się na 
tym odcinku nie zmieniło, na
dal bowiem mają miejsce fak
ty duszenia słusznej krytyki, 
szykanowania korespondentów, 
lekceważenia słusznych uwag 
i wniosków zawartych w kores
pondencjach z wyraźną szkodą 
dla przedsiębiorstwa i Pań
stwa.

Oddajmy znowu —- jak 11 
miesięcy temu — głos kores
pondentom portowym, niech 
znowu przemówią fakty.

W dniu 9 czerwca br. ko
respondent portowy ob. Zając 
nadesłał do redakcji „Port 
Pokoju" następującą korespon 
dencję:

„W dniu 22 maja 1952 r. 
ob. Kowalczyk zmienił zle
cenie pracy na wykop rowu 
na rurociąg do kompresora 
z głębokości 40 cm, na głę
bokość 8 do 10 cm. Polece
nie tow. Kowalczyka uwa
żam za złe, ponieważ przez 
układanie rur przy samym 
torze i o tak płytkiej głębo
kości rurociąg powietrzny 
Jest narażony na uszkodze
nie w czasie pracy na na
brzeżu. Zwróciłem więc u- 
wagę tow. Kowalczykowi na 
jego polecenie, na co ob. Ko 

ZBIOROWE DOSTAWY ZBOŻA

Mało i średniorolni chłopi z gromady Tymienka, 
zorganizowali wspólną manifestacyjną odstawę zboża 
dla Państwa, dając tym przykład obywatelskiej postawy 
okolicznym gromadom.

Na zdjęciu: chłopi z gromady Tymienka w drodze na 
punkt skupu Gminnej Spółdzielni.

walczyk odpowiedział, aże
bym się nie wtrącał do jego 
pracy, tylko pilnował swo
jej.

Uważam, że wszystkich o- 
bywateli powinno intereso
wać, jak kto pracę wykonu
je. a szczególnie członków 
partii i musimy dbać o mie 
nie państwowe i społeczne, 
gdyż jest to nasza wspólna 
własność, gdyż przez małą 
nieuwagę możemy narazić 
skarb Państwa na niepo
trzebne straty".
W tym samym dniu kores

pondent „Głosu Szczecińskie
go" i „Portu Pokoju" tow. 
Markowski przesłał również 
korespondencję, w której sy
gnalizował o innych poważ
nych niedociągnięciach w 
Technicznej Bazie Portowej.

POSTĘPOWANIE NA OPAK
Z tymi korespondencjami 

redaktor „Portu Pokoju", tow. 
Nowacki, po uzgodnieniu z 
sekretarzem KZ tow. Samkiem, 
zapoznał sekretarza organiza
cji partyjnej przy Technicznej 
Bazie Portowej. W posiedze
niu egzekutywy organizacji 
partyjnej, która miała rozpa
trzyć sprawy poruszone w ko
respondencjach, wzięli udział 
z ramienia Komitetu Zakłado
wego II sekretarz KZ, tow. 
Andrzejewski 1 członek KZ, 
kierownik TBP, tow. inż. Bin- 
klewlcz oraz korespondent 
tow. Markowski. Nie wziął na
tomiast w posiedzeniu udziału, 
nie zaproszony (rzekomo przez 
zapomnienie) redaktor „Portu 
Pokoju" tow, Nowacki, które
go w porcie dobrze znają Ja 
ko nieustępliwego w walce 
przeciwko wszelkim przejawom 
tłumienia słusznej krytyki.

Należało spodziewać się, że 
egzekutywa rozpatrzy dokład
nie owe korespondencje 1 wy
ciągnie słuszne wnioski, a 
więc pouczy członka egzekuty 
wy majstra tow. Kowalczyka, 
że można i należy korzystać 
ze słusznych uwag robotni
ków bez wystawienia na 
szwank zasady Jednoosobowe
go kierownictwa, że spowodu
je to zapobieżenie marnotraw
stwu. Należało spodziewać się, 
że egzekutywa podejmie wnio 
skl, które przyczynią się do 
zacieśnienia współpracy po
między personelem Inżynieryj
no-technicznym, majstrami 1 
robotnikami. Można było rów
nież oczekiwać, że poważne po 
traktowanie korespondencji ro 
botnlczych przez Instancję par 
tyjną stanie się bodźcem dla 
korespondentów w kierunku 
zwiększenia Ich aktywności, 
spowoduje wzrost ruchu kore- 
spondenckiego.

Niestety, stało się inaczej. 
Egzekutywa zamiast zająć się 
zagadnieniami poruszonymi w 
korespondencjach, zajęła się... 

korespondentem Markowskim. 
Wysunięto przeciwko niemu 
szereg zarzutów. Niewiele bra
kowało, by podjąć wniosek o... 
wykluczenie gó z partii. Na 
szczęście skończyło się wnio
skiem o udzieleniu mu naga
ny. z którym egzekutywa po 
stanowiła przyjść na zebranie 
oddziałowej organizacji par
tyjnej. Główny zarzut sprecy 
zowany w dyskusji na wspo
mnianym posiedzeniu egzeku
tywy można by zawrzeć w na
stępującym soflstycznym rozu
mowaniu członków egzekuty
wy: „Markowski powinien był 
ze swoimi krytycznymi uwaga 
ml odnośnie pracy w TBP po
dzielić się przede wszystkim z 
sekretarzem, a ponieważ tego 
nie uczynił, stąd wniosek, że 
nie ma zaufania do sekretarza, 
a więc 1 do Partii. Nie mając 
zaś zaufania do Partii — me 
powinien być jej członkiem". 
Przedstawiciele KZ, tow. tow. 
Andrzejewski i Binklewicz nie 
tylko nie przeciwstawili się te
go rodzaju .'.rozumowaniom", 
lecz wprost przeciwnie, apro
bowali Je, w swoich wystąpie
niach również „zajmowali się" 
korespondentem, a nie sprawa
mi poruszonymi w korespon
dencjach, które zostały prze
słane do „Portu Pokoju" — 
organu KZ i Rady Zakładowej 
przy ZPS.

Taka „metoda" wyciągania 
wniosków ze słusznych kores
pondencji właściwa Jest nie 
tylko tow. Andrzejewskiemu, 
lecz również Innym członkom 
KZ 1 kierownikom ZPS-u. Tak 
np. nasz korespondent Stefan 
Dołęgowskl z ZRZ za słuszną 
korespondencję, która zawie
rała krytyczne uwagi pod ad
resem kierownika ZRZ tow. 
Lancewlcza, został zdjęty ze 
stanowiska brygadzisty. W 
kwietniu tow. Dołęgowskl na 
posiedzeniu Klubu Korespon
dentów informował: „Kierow
nik naszego zakładu, Lence- 
wlcz, powiedział pod moim 
adresem, że krytyka musi się 
skończyć, bo w przeciwnym 
razie skończy się z korespon
dentem. Tak się też stało. 
Otrzymałem wypowiedzenie z 
pracy".

Omawiamy ordynację wyborczą

Sami przeprowadzamy i kontrolujemy wybory
Dobitnym wyrazem głęboko 

demokratycznego ducha naszej 
ordynacji wyborczej jest udział 
społeczeństwa w przeprowadzę 
niu i kontroli wyborów.

Podczas gdy przedwojenne 
ordynacje wyborcze powierzały 
sprawę przeprowadzenia i kon
troli wyborów biurokratyczne
mu aparatowi administracyj
nemu, całkowicie uzależnione
mu od burżuazyjnego , rządu, 
odsuwały masy pracujące od 
wszelkiego udziału w przepro
wadzaniu i kontroli aktu wy* 
borczego, to nasza ordynacja 
odwrotnie, oddaje tę sprawę w 
ręce samych obywateli — wy
borców, w ręce ludu.

Artykuł 14 naszej ordynacji 
wyborczej głosi: ,,Dla przepro
wadzenia wyborów powołuje 
się: 1) Państwową Komisję 
Wyborczą, 2) okręgowe i ob
wodowe komisje wyborcze". 
Wszystkie te komisje obejmu
ją siecią swoją cały kraj (za 
wyjątkiem Państwowej Komi
sji Wyborczej, która jest jed« 
na) i wszystkie komisje mają 
charakter kolegialny. I tak np. 
w skład Państwowej Komisji 
Wyborczej wchodzą: przewod
niczący, zastępca przewodni* 
czącego. sekretarz i 12 człon
ków; w skład okręgowych ko
misji wchodzą: przewodniczą
cy, zastępca przewodniczącego, 
sekretarz oraz 6—8 członków. 
Komisje te wyłaniane są bez
pośrednio spośród milionów o- 
bywateli — wyborców, przy 
czym Państwową Komisję Wy* 
borczą — powołuje Rada Pań
stwa, komisje okręgowe i ob
wodowe — prezydia wojewódz
kich, powiatowych i miejskich 
rad narodowych, a więc przed
stawiciele ludu pracującego, 
za pośrednictwem których ca
ły naród bierze udział we 
współrządzeniu naszym kra* 
jem.

Komisje te maj: spełnie
nia wielki obowiązek patrio
tyczny. Odpowiadają oni bo

DLACZEGO W ZPS 
SŁABNIE RUCH 

KORESPONDENTÓW

Wobec takiego stosunku od
powiedzialnych pracowników 
partyjnych 1 gospodarczych w 
porcie do krytyki robotniczej, 
do korespondentów czy dzi
wić się należy, że słabnie ruch 
korespondentów, że coraz bar
dziej maleje ilość koresponden 
cjl nadchodzących do „Portu 
Pokoju" — organu KZ i Rady 
Zakładowej ZPS-u, maleje Je
go związek z załogą, jego bo- 
jowość, jego mobilizacyjny 
wpływ na załogę. Jego udział 
w walce z biurokratyzmem, 
rozrzutnością, wszelkimi prze
jawami dezorganizacji 1 pod
ważania socjalistycznej dyscy
pliny?

TRZEBA OTOCZYC OPIEKA 
RUCH KORESPONDENTÓW

Towarzysz Bierut na VII 
Plenum powiedział:

„...Krytyka 1 samokrytyka 
jest wypróbowanym orężem, 
zabezpieczającym bojowość 
szeregów partyjnych 1 pra
widłowość kierownictwa par 
tyjnego na wszystkich szcze 
blach jego pracy. Tylko o- 
portuniścl, biurokraci 1 sek- 
clarze boją się krytyki, uni
kają jej i usiłują ją dusić. 
Obawa przed krytyką, nie
chęć do samokrytyki u tych, 
czy innych towarzyszy, to 
najpewniejsze sygnały, że 
istnieje niebezpieczeństwo 
wypaczenia, że jest coś złe
go, co wymaga mobilizacji, 
uwagi wszystkich członków 
organizacji partyjnej, wni
kliwej ich kontroli".
Trzeba, by tym ostrzeże

niem i wskazaniem Towarzy
sza Bieruta przejął się głębo
ko KZ przy ZPS. Trzeba też 
położyć kres antypartyjnej pra 
ktyce. którą stosują człon
kowie KZ 1 towarzysze z kie
rownictwa gospodarczego w 
ZPS w odniesieniu do krytyki 
korespondentów 1 otoczyć tro
skliwą opieką swoją gazetę, 
swój własny organ — „Port 
Pokoju".

A. F.

wiem przed milionami wybor
ców za ścisłe przestrzeganie 
zasad demokratycznych naszej 
ordynacji wyborczej, obliczają 
wyniki głosowania i są upo

ważnione do rozpatrywania od* 
wołań każdego obywatela. Do 
komisji wyborczych powoła
nych przez rady narcdowe 
sprawujące władzę w terenie 
z woli mas pracujących, wej
dą najlepsi ludzie, najbardziej 
zasłużeni Ojczyźnie i znani ze 
swej wysokiej moralności i po
czucia sprawiedliwości. Będą 
to działacze partyjni i 
bezpartyjni, działacze związ
kowi i społeczni. Będą 
to przodownicy pracy i przo
dujący chłopi, nauczyciele, in* 
żynierowie, łekarze. Będą to 
działaczki ruchu kobiecego, ak
tywiści młodzieżowi.
Udział tysięcy obywateli, któ

rzy sami stoją na straży 
praw wyborczych, sami nadzo
rują i przez to kontrolują akt 
wyborczy — jest gwarancją że 
przebieg wyborów odbędzie się 
zgodnie z wolą ludu.

Jakże inaczej to wyglądało 
w burżuazyjnej Polsce. Nie
chaj mówią fakty.

W czerwcu 1935 roku, a 
więc przed wyborami, reakcyj
ny poseł na Sejm, Podoski, 
składając sprawozdanie o fa* 
szystowskim projekcie ordyna
cji wyborczej v wykluczała ona 
udział szerokich rzesz wybor
ców w przeprowadzeniu i kon
troli wyborców), oświadczył 
bez ogródek, że powoływanie 
członków komisji „ma się od
bywać przez pewne jednostki 
odpowiedzialne". Te określone 
przez Podoskiego „pewne jed
nostki odpowiedzialne” były 
zaufanymi faszystowskiego rzą 
du. To one właśnie wybierały 
członków komisji godnych za* 
ufania i dających pewność 
przeprowadzenia wyborów 
wbrew interesom narodu.

Na czele komisji wyborczej 
stał jednoosobowy organ wy

borczy t. zw. Generalny Komi
sarz Wyborczy, wyposażony w 
szerokie uprawnienia. Sam 
fakt, że nie był to organ kole
gialny dawał Generalnemu Ko 
misarzowi nieograniczoną moż 
ność fałszowania wyników wy
borów.

Dla zamaskowania przed na
rodem właściwej roli pełnomoc 
nika burżuazyjnego rządu, Ge* 
neralny komisarz był powoływa 
ny spośród sędziów, a więc 
spośród przedstawicieli szum
nie przez burżuazję nazywa
nego „niezawisłego sądownic
twa”. I rzeczywiście, burżua- 
zyjne sądownictwo było nieza* 
wisłe, ale od mas ludowych, 
natomiast całym swoim świa
topoglądem, wszystkimi nićmi 
sędziowie byli związani z apa
ratem ucisku i działali w in
teresie kapitalistów i obszar
ników. Wystarczy przypomnieć 
klasowy charakter sądów, któ
ry szczególnie ujawniał się w 
procesach politycznych, kiedy 
to na rozkaz faszystowskiego 
rządu skazywano na długolet* 
nie więzienia, a nawet na karę 
śmierci najlepszych patriotów 
polskich.

Członków okręgowych komi
sji wyborczych powoływały wy 
działy wojewódzkie, będące or
ganami zbiurokratyzowanej ad 
ministracji burżuazyjnej, ogni
wami aparatu ucisku. Człon
ków obwodowej komisji wybor
czej tak samo powoływały wła 
dze administracyjne.

Ale na tym nie koniec. Fa* 
szystowski rząd bał się jakich
kolwiek niesp idzianek. Chciał 
mieć absolutną pewność, że lud 
polski nie przeszkodzi mu w 
wyborczych manipulacjach. To
też ordynacja wyborcza z 1935 
roku ustanawiała przy każdym 
okręgu wyborczjri specjalnego 
nadzorcę w osobie komisarza 
wyborczego mianowanego przez 
samego ministra spraw we
wnętrznych.

Koszę 10 ha zboża dziennie
„Zwycięstwo socjalizmu to epoka odrodzenia w dzie

jach całej ludzkości. Poznać, zrozumieć i poświęcić życie 
tej wielkiej sprawie to nasz cel, najszlachetniejsze i naj
piękniejsze zadanie dzisiejszego pokolenia" — powiedział 
tow. Bierut na Zlocie, który był największym wydarze
niem w moim osiemnastoletnim życiu. Pojąłem to i zro
zumiałem w pełni dopiero w Warszawie. Tam uświado
miłem sobie, Jak wielką drogę przebywałem od wsi z 
Mielęcina w woj. poznańskim do PGR Witnica na Zie
miach Odzyskanych. Dawniej pasłem bydło, a dziś pra
cuję na nowiusieńkim Zetorze na polach PGR. Gdy powróci
łem ze Zlotu wszystko sobie przemyślałem. Na nas uczestni
ków Zlotu Młodych Przodowników — Budowniczych Polski 
Ludowej patrzy cały naród i oczekuje od nas najwięcej. Nie 
możemy zawieść tego zaufania. Postanowiłem więc pracbwać 
po nowemu, bo dotychczas sądziłem, że jak wyrabiam więcej 
jak 100 proc, normy — to wystarczy. Dlatego zobowiązałem 
się w celu przyśpieszenia akcji żniwnej w naszym PGR kosić 
dziennie 10 ha zboża i wykonuję obecnie około 200 proc, nor
my. Wzywam do współzawodnictwa kolegów: Stefana Kulika 
i Antoniego Mizerę. Zobowiązuję się ponadto podnosić swoją 
świadomość polityczną przez czytanie książek i prasy oraz 
organizować w czasie przerwy obiadowej prasówki. Równo
cześnie postaram się aby nasze Koło ZMP ożywiło swoją dzia
łalność i zorganizowało m. inn. kursy szkolenia ideologiczne
go, którego brak tak bardzo odczuwamy.

EUGENIUSZ LORENC 
traktorzysta PGR Witnica

Zaoszczędzimy 20 ton węgla
Byłem delegatem na Zlot. Wielki to zaszczyt i duma być 

na takiej uroczystości i spotkać się z młodzieżą z całego kraju 
i delegatami ze świata.

Za Polski burżuazyjnej musiałem wraz z rodziną tułać się 
po świecie. Wyjechałem do Francji za Chlebem, który mi był 
wytykany, jakby był dawany z łaski. Musiałem razem z Chle
bem łykać przykre słowa, tylko dlatego że w Polsce sanacyj
nej nie było dla nas roboty i Chleba.

Po wojnie, po przyjeździe do kraju znalazłem chleb, pracę, 
poszanowanie za swój wysiłek. Toteż z radością ślubowałem na 
pl. Zwycięstwa w Warszawie wierność wskazaniom Prezy
denta Bolesława Bieruta, a po powrocie do Szczecina postano
wiłem swoje przyrzeczenie przekuć w czyn.

A więc już od dzisiaj będę szkolił jednego trymera i jed
nego marynarza, którzy jeszcze nie mają odpowiednich kwa
lifikacji i jeszcze nie pływali na jednostkach portowych. Za
znajomienie ich z pracą pozwoli im lepiej i sprawniej wyko
nywać swoje obowiązki. Postanawiam również wraz z całą za
łogą utrzymywać dalej na dźwigu czystość i porządek i oszczę
dzać paliwo. Zespołowo moja załoga zobowiązuje się zaoszczę
dzić 20 ton węgla, na których nasz dźwig może pracować 
przez tydzień.

JÓZEF SUŁEK 
dźwigowy ZPS

Wiemy co mj było Minister
stwo Spraw Wewnętrznych. 
Wiemy, że to stamtąd sypały 
się rozkazy aresztowań i ter
roru, masakrowania pochodów 
i strajków, dławienia każdego 
ruchu wolnościowego. Było to 
siedlisko najgorszych wrogów 
wszelkiej wolności i wszelkie* 
go postępu. Łatwo możemy też 
zrozumieć jaka była politycz- 
no-moralna sylwetka takiego 
komisarza i jakie zadania miał 
do spełnienia w okręgu wybor
czym.

W ten sposób ordynacja wy
borcza oddawała ...łkowicie 
sprawę przeprowadzenia wybo. 
rów i nadzór nad wyborami w 
ręce administracji i policji, 
narzędzia burżuazji w ciemię* 
żeniu milionowych mas, zu« 
pełnie odsuniętych od kontroli 
aktu wyborczego. Mogła więc 
burżuazja fabrykować głosy, 
które cudownymi sposobami 
trafiały do urny wyborczej, 
preparować fałszerstwa i oszu
stwa pod czujnym okiem zau
fanego Generalnego Komisarza 
Wyborczego i jego pomocni
ków, komisarzy wyborczych. 
Ale nie mogła ona oszukać lu
du polskiego, który, bojkotując 
wybory do sejmu w 1935 roku, 
dał wyraz swej nienawiści do 
reżimu, przemocy i ucisku, dał 
wyraz swym pragnieniom wol* 
ności.

Dziś, kiedy sprawdziły się 
słowa, które padły z ust ko
munisty podczas debaty nad fa 
szystowską ordynacją wybor
czą w 1935 roku, że: „na gru
zach waszych powstanie rząd 
robotniczo-chłopski, który da 
wolność, ziemię, pracę i chleb", 
dziś, kiedy budujemy naszą 
przyszłość bez kapitalistów i 
obszarników, głos decydujący 
należy do narodu. Sami prze
prowadzamy i kontrolujemy 
wybory do Sejmu Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej.

B. Tr.



Dwa rodzaje 
narad technicznych w DOKP

Co miesiąc odbywają się w 
Wydziale Kolei Wąskotoro
wych przy DOKP w Szczeci
nie narady poszczególnych 
służb.

Celem narad jest omówienie 
bieżących zadań i usprawnie
nie pracy. Na narady przyjeż
dżają z linii zawiadowcy sta
cji, odcinków drogowych i pa
rowozowni. Narady działów 
mechanicznego i drogowego, 
na które przybywają z terenu 
wszyscy zawiadowcy spełniają 
swoje zadania. Uczestnicy na
rad wracają do pracy wzboga 
ceni w doświadczenia pracy 
swioch towarzyszy i lepiej 
przygotowani do wykonania 
planu.

Natomiast nie jest tak na na 
radach działu ruchowo-handlo 
wego. Zapraszani tam są tyl
ko zawiadowcy kilku najwięk

szych stacji wąskotorowych. 
Wysłuchają oni cyfrowych 
sprawozdań kierownika wy
działu z wykonania planu i 
wytyczne planu na miesiąc na 
stępny, po czym bez dyskusji 
rozjeżdżają się do pracy. Wąt
pliwe, czy ktoś cyfry te zapa
mięta. A o zdobyciu jakiegoś 
doświadczenia, o wymianie do 
świadczeń nie ma mowy. Nie 
jest praktykowane na tych na 
radach zadawanie pytań w ra 
zie niejasności, referowanie o- 
siągnięć czy trudności przez 
samych uczestników narad. 
Wartoby, żeby organizatorzy 
narad w dziale ruchowo-han- 
dlowym zapoznali się, jak są 
organizowane narady w dziale 
mechanicznym i drogowym i 
wyciągnęli z tego wnioski dla 
siebie.

Szymon Szczepański 
korespondent z DOKP

Trzebiatowska budouja będzie wykonana w terminie

Trzecie zwycięstwo murarza Uby
Ni 1EDLUGO po powrocie ze 

Zlotu Marian Uba wezwa 
ńy został na egzekutywę Ko
rę itetu Zakładowego. Szedł z 
c.ekawoitią — po cóż wzywa
ją go aż na egzekutywę?

Taki był duińny i szczęśli
wy gdy po zwycięskim zrea- 
llziwaniu zc-bowiąz^ń zloto
wych w wyniku czego ze swą 
brygadą wybił się na czoło 
r.iurarzy ZBM-u, — przyjęto 
go aa kandydata PZPR. Uwa- 
wałał to z» swe największe o- 
siągnięcie i zwycięstwo, czyż 
terśs dostanie nowi zadanie 
— pierwsze zadanie partyjne’

Nit pomylił s.ę. Sekretarz 
p: ■•'t'.l go z uśmiechem i po- 
wledzisł:

— Ody przyjmowaliśmy 
wał do partii podjęliście <o- 
bnWzzanie pracować coraz le
piej, podciągać w pracy swych 
iftwzrryazy, być agitatorem i 
przodownikiem. Oto nadarza 
ste ku temu specjalna okazja.

Na budowie, prowadzonej 
prtet ŻBM w Trzebiatowie, 
zagrożone są plańy ukończe
nia robót. Kierownictwo budo 
vy uskarża się na brak ludzi, 
podając to za główną przyczy
nę. opóźnienia prac. Zjedno
czenie dodatkowych ludzi dać 
trzeblatowaklej budowie nie 
może i nie powinno. Tak sa
mo potrzebni są ludzie na in- 
nyeh budowach — w Sta-gar 
dzle. Policach i w Szczecinie. 
Nie wolno jednak dopuścić do 
tegó, aby budowa me została 
na czas ukończona Jak pomóc 
tfrebiatówskiej budowie prze
zwyciężyć trudności uczy nas 
VJ1 Flenum — trzeba lepiej 
wykorzystać pracę tych kadr, 
jakie w tej chwili stoją do 
dyspozycji. Wprowadzić lep- 
>2 metody pracy rozszerzyć 
współzawodnictwo, zwiększyć 
wydajność. Na trzebiatowskiej 
budowie pracują starzy, do
brzy murarze. Nie uznają jed 
ijak nowych metod pracy, nie 
chcą slyłzeć o murarce zespo- 
if vei. Dlatego też trzeba ich 
dó niej przekonać przełamać 
iąh przesądy i uprzedzenia do 
zespołowych metod pracy.

— I to jeat robota dla Was 
i dla waszej brygady młodzie
żowej — kończył sekretarz — 
pokazać trzebiatowskim mu
rarzom, że stosowanie murar
ki zespołowej, nowa organiza ■ 
cja pracy pozwoli im znacznie 
zwiększyć wydajność, zwięk
szyć zarobki i ukończyć bu
dowę na czas.

Ubie zabłysły oczy — to jest 
robota dla niego i dla jego 
chłopaków! Zorganizować wąo 
rowo pracę, wyciągnąć mury 
jak najprędzej, pobić rekord 
zespołu Kapuśniaka, młodego 
murarza warszawskiego, który 
w ciągu dniówki ułożył 28.000 
sztuk cegły 1 przekonać załogę 
trzeb.atowska do nowych me 
tod pracy. Uba przypomniał 
sobie jeden moment ze Zlotu 
— kiedy wraz z grupą Innych 
delegatów zwiedzał i podziwiał 
MDM. gdy wszyscy zachwyca 
li się głośno warszawskim tern 
pem budowy, on zapragnął go 
rąco stanąć w tej chwili przy 
murze i tak pracować, aby 
wszyscy wiedzieli, że młodzi 
murarze szczecińscy nie $ą gor 
si od swych warszawskich ko
legów. Teraz mógł spełnić to 
pragnienie.

* ♦ •
Pierwszego sierpnia miał 

Uba pokazać murarzom w 
Trzebiatowie murarkę zespo
łową. Wszyscy zajęli swe sta
nowiska. Miejsce pracy oto
czyli zaciekawieni murarze z 
całej budowy.

Rozpoczęto pracę. Na funda 
mencie legły pierwsze cegły. 
Organizacja pracy działała bez 
zarzutu. Mur zaczął rosnąć 
wprost w oczach.

Obserwujący prace mura
rze patrzyli z niedowierza
niem. zdawało się, że cegły 
wylatują Ubie wprost z ręki 
i układają się same w równy, 
wciąż rosnący mur. Tempo 
wzrastało z minuty na minutę, 
cały zespół pracował harmo
nijnie. ani jednego zbędnego 
ruchu. Kierownik budowy 
tow, Chablński. śledzący pra
cę z zegarkiem w ręku, stwier 
dził że przy tym tempie bry
gada pobije dziś murarski re

kord Polski. Zawiadomiono 
dyrekcję. Wkrótce do Trzebią 
Iowa pędził samochodem dy
rektor Zjednoczenia, tow Wol 
ski.

Po paru gadzinach zabrakło 
betonowych fundamentów, kie 
rownictwo nie przypuszczało, 
że tempo bedzie aż tak szyb
kie. Nie wybetonowano więc 
dostatecznie długich ław fun
damentowych. Zarządzono 
przerwę w czasie której z po
śpiechem przygotowywano dal 
szy front pracy dla młodzieżo 
wej brygady. Po przerwie mło 
dzi murarze pracowali z jesz
cze większą zaciekłością. Nie 
szczędzili aił podawacze cegieł 
Karasiński. Wawrzyniak, An
toniewicz i inni. Niezgorzej u- 
wijali się podręczni Szymczyk 
1 Jakubowski. Przy betoniarce 
przesiewała piasek z rekordo
wą .szybkością Wiktoria Ma- 
ciążek.

Kiedy po 8-miu godzinach 
brygada Uby zeszła z roboty, 
okazało się. że rekord Kapuś
niaka został pobity. W ciągu 
8-miu godzin ułożono 36.800 
sztuk cegieł, wykonano 1090 
proc, normy. Okrzykami rado 
ści powitano ogłoszenie tego 
wyniku, poleciały w górę czap 
ki. Szczecińscy murarze — mło 
dtieżowcy prześcignęli swych 
warszawskich kolegów.

• ♦ •
A nazajutrz gazety doniosły 

o tym, że w tym samym dniu 
trójka Mieczysława Gonsta- 
wa na budowie huty „Warsza
wa" w ciągu 8-miu godzin uło 
żyła 42.889 cegieł, uzyskując 
1.320 proc, normy. Chłopcy 
przeczytawszy tą wiadomość 
przygaśli nieco. Dopiero aekre 
larz organizacji partyjnej, któ 
ry przybył na budowę przemó 
wił chłopakom do sumienia:

— Czyż można martwić się 
tym, łe warszawscy murarze 
tak dobrze pracują — prze
cież to nasi koledzy — budują 
stolicę dla nas, dla całego na
rodu. Pomyślcie tylko jak płęk 
nie pracuje nasza młodzież, 
wy tutaj bijeełe rekord, któ

ry przed Zlotem ustanowił w \ 
Warszawie Kapuśniak, a rów- , 
eześnie tam inni młodzi pra
cownicy pracują jeszcze lepiej, ; 
jeszcze szybciej budują nasz 
kraj. Martwić się moną tym 
tylko podżegacze z „Głosu A- 
meryki”. ale dla nas to tylko 
powód do radości. Chłopcom 
zabłysły oczy, gdy Uba dodał:

— A rekord jeszcze -pobije- 
my. Zorganizujemy sobie pra 
cę jeszcze lepiej i ułożymy 
50.000 sztuk cegieł.

Wieczorem na budowie za
płonęły światła. Radośnie ob
chodziła budowa osiągnięcia 
Uby i jego brygady. A oni o- 
pęwiadali już koleżankom z 
zespołu artystycznego o tym 
jak pobiją jeszcze raz rekord 
murarski.

• • *
Czy Uba dotrzyma tej obiet 

nlcy? Ułożenie 50.000 sztuk ce
gieł w ciągu 8-miu godzin nie 
jest zadaniem łatwym. A ileż 
razy młode ręce, gdy nimi kie 
ruje gorące serce i mądra 
myśl, potrafią dokonać zadań 
pozornie niemożliwych. Więc 
może 1 naszym młodym mura 
raom uda się jeszcze raz pobić 
ogólnopolski rekord. Ale nie 
tylko w rekordzie tkwi 
sedno zagadnienia, a w tym. że 
w Trzebiatowie nie narzeka
ją już na brak ludzi. Starzy 
murarze, tacy jak Gidziński. 
Kaliński i inni na własne oczy 
przekonali się. Jakie wyniki da 
je praca zespołowa, jak nie
słuszne były ich uprzedzenia 
do nowych metod pracy. Przy 
stąpili oni teraz do zorganizo
wania pracy na wzór brygady 
młodzieżowej. A wyniki nie 
dają na siebie czekać. Wzra
sta z dnia na dzień wydajność 
pracy na trzebiatowskiej bu
dowie. Zmienił się również na 
strój kierownictwa i załoga 
wierzy już. że budowa będzie 
ukończona w terminie, nawet 
jeśli pewna część ludzi odej
dzie na inne budowy.

I to jest trzecie wielkie rwy 
cłęstwo Uby i jego młodej bry 
gady.

L. GNOT

WIĘCEJ KOBIET DO PRODUKCJI

Przemyśl lekki Rur.--:,tdi znajduje się obecnie w pełnym 
rozkwicie. Stosowanie radzieckich metod pracy pozwala 
robotnikom zwiększyć w duiym stopniu wydajność pracy.

Na zdjęciu: Stosując metody pracy radzieckich przo
downików przodująca brygada Marii Adziana z Rumuńskiej 
Przędzalni Bawełny przekracza stale plan o 10 proc.

I

JUZ od gódzlny 8 ej rano przechodzili 
pod mury fabryki. Było ich sporo, ale 

trzymali się oddzielnymi grupkami, żeby nie 
sp-owokować interwencji dwóch, czy trzech 
policjantów. którzy stall po przeciwległej 
stfonie ulicy. Policjanci wartowali przed 
ftliryką na Wyraźny rozkaz władz od chwili, 
gdv bezskutecznie dopominający się od 10 
dni o wypłatę robotnicy zmusili Jednego z 
dyrektorów do zabarykadowania się we wla 
snym gabinecie.

Wykończalnia pracowała dwa dni w ty- 
g<xlnlu, Kierownik jej stary, siwy dr S.. któ
remu fanatyczna miłość do chemii barwni
ków, przeszkadzała orientować się w ludzkich 
sprawach z roztargnieniem tłumaczył delega
tów! związkowemu:

— Nic nie poradzę. Podobno jakiś tam 
ki* wd.

Ale robotnicy przychodzili co dzień — czy 
lo z przyzwyczajenia do tych murów I ma
szyn. które Jednocześnie 1 nienawidzili i ko- 
(b:.!l. czy za podszeptem wewnętrznej cichej 
nadziei, że dziś właśnie bramy szeroko się 
roztworzą 1 gruchnie radosna wieść: pracuj’- 
my! Ale od środy poczynając bram nte otwlo 
rino maszyny martwiały w bc/ruchu, molo 
ry milczały

Jednak boczne, ntezamknlęle wejście prze- 
pm:..'.::;ló ludzi. Spieszyli do pracy nieliczni 
urzędnicy magazynierzy, inżynierowie, któ- 
rzs w dni postoju raczej bezczynnie przesia
dywali za biurkami. Niektórzy przed wej
ściem odwracali głowę, by nie patrzeć na 
ty h co zalegali ulicę Wśród wchodzących 
hv|o’ wielu, którzy z trudem mogli utrzymać 
swe ilćzrte rodziny w mieście, gdzie nieraz 
1 pół pensji trzeba było oddać za dach nad 
głową, byli tacy, którzy rozumieli, że pracu
ją -e bo wyciągnęli szczęśliwy 'os. A Jednak 
w tó dni jakaś niewidzialna granica obcości 
kładła się między ludźmi, którzy stali przed 
bwimaml. a tymi, którzy mieli prawo wejść 
przez oddzielne drzwi fabryki. Nie było w 
tym winy ant fednych, ani drugich, V Inter 
był kapitalizm.

Inżynier Pa1czvc zarabiał 120 zl mieslęra 
nie Miał na utrzymaniu żonę dziecko, cho
ra matkę i bezrobotnego brata Pracował w 
laboratorium, kontakt Jego z załogą był ogra
niczony. bvł cichy, łagodny. Jak gdyby za- 
straszony Dlatego zdziwiłom ste. gdy mój 
pierwszy nauczyciel klasowych prawd, ro 
ttohT.k drukarni Janek Kozłowski wyjaśnił:

— Nic można powiedzieć, żeby był zły 
ab z nami nie pójdzie - a gdy chclalem za 
pćGte--<-.-ic(ć. doda? - Chleb mu dalą, to mu
si .‘ulżyć

Wkrótce mogłem docónlć trzeźwy sąd to- 
warzy sza. Na polecenie kierownictwa wvkon-

W jednym szeregu
czalnl, „kuchnia farb" zaczęła do przygoto
wywanych dla drukarni kolorów dodawać 
składnik, którego ostre wyziewy utrudniały 
pracę i którego w zasadzie dla tych przyczyn 
dotąd nie używano Gdy robotnicy zaprote
stowali, przedstawiono lm dość mglistą opi
nię laboratorium, mówiącą o nieszkodliwości 
nowego składnika — podpisaną przez lnżynle 
ra Palczyca. Od tego dnia kierownik labora
torium jeszcze rzadziej wchodził na fabrycz
ne sale, unikał robotniczych spojrzeń.

• • *
Int. Tyszko nie krył się przed ciosami ro

botniczych oczu. Nie odwracał głowy przy 
wejściu na widok ludzi, którzy mieli prawo 
żyć tylko dwa dni w tygodniu. Z robotnikami 
prawie nie rozmawiał, choć często przeby
wał w drukarni, uważnie śledząc szerokie ta
śmy wzorzyścle zadrukowanego perkalu i kre 
tonu, płynące spod walców maszyny w górę 
do suszarń Jedynie gdy się coś psuło, wy
niosły 1 opanowany Inżynier roztwlerał wą
skie wargi, by do stojących obok ludzi zwró
cić się za pośrednictwem majslra

— Proszę powiedzieć, żeby -zmieniono pod
kładkę. przeszllfować walce

liaz tylko opuścił go spokój. Żądał, by 
obsługa Jednej z maszyn została po pracy dla 
przeprowadzenia prób druku nowym barwni
kiem. Robotnicy myli Już walce 1 czyścili ma
szynę. gdy majster Ich zatrzymał.

— Próbę, próbę będziemy robić — basował 
— jakąś godzinę potrwa. Później sobie od 
bterz.ecle.

Robotnicy nie zgadzali się Na diabła te 
próby. Niech lepiej puszczą fabrykę chociaż 
na cztery dni A próbę można było w ciągu 
dnia robić I wtedy doszło do starcia. Film 
pamięci nie utrwalił wszystkich szczegółów, 
ale pamiętam, że stall na przeciw siebie — 
stary, zlekka garbiący ramiona włókniarz I 
wyniosły Inżynier, na którym nawet ochron
ny fartuch wyglądał lak wytworny szczegół 
garderoby, a nie fak robocze ubranie W o- 
czach roboclarza był bunt, wyzwanie, w 
oczach inżyniera zimna wściekłość. Stalt bli
sko siebie a przecież tak dalecy, obcy, w tej 
chwili wrodzy

Janek Kozłowski pod tym wydarzeniu tak 
mówił do mnie:

— Widzisz, to Jest tak: Tyszko Jest cały 
Ich — z głowa. A Palczyca trzymają stra 
chem — mało to bezrobotnych Inżynierów 
chodzi po ulicach. Ale prowadzi to wszystko 
do Jednego, żeby klin wbić, żebyśmy sami 
byli, żebyśmy siły nie mieli.

Działo się to w Łodzi w roku kiedy polscy 
włókniarze trzykrotnie obierali działacza 
lednolitofrontowego Norberta Barlicklego na 
prezydenta swego miasta. Głosowali przeciw 
bezrobociu 1 pałkom policyjnym. Wybór unie 
ważnlono. Prezydentem został z woli sanacji, 
agent burżuazji w szeregach robotniczych — 
Jan Kwaplński.

III

Stary 1 nieco Już zatarty obraz rwącej się 
miejscami taśmy wspomnień, zajaśniał nagle 
z całą siłą przed kilkunastu dniami, gdy od
wiedziłem swych 'tarych przyjaciół w elek
trowni. W dniu tym dobiegał końca zadecy
dowany już wcześniej przez kierownictwo 
wraz z załogą proces oczyszczenia kanałów 
dopływowych, nleotwleranych od 1940 roku. 
Sześć dni pracowano bez wytchnienia. Na 
ostatnim odcinku kanału ludzie nie spoczęli 
przez półtorej doby. Kilkanaście wagonów 
błota, mułu, muszli, wodoros'ów wydobyto z 
podziemnych trzewi siłowni. Już nie będą 
pompy zasysać powietrze na skutek obniżone
go poziomu wody, urządzenia będą mogły 
przyjąć większe obciążenie 1 pewniej będą 
tłoczyć tętnicami napowietrznych linii życio
dajną energię do miast 1 w '.

Trafiłem na moment, który przywołał wspo 
mnlenta. Nurek właśnie znikł w kanale pod 
wodą, a w grupce pracujących robotników 
uwijali się technicy Fałek 1 Nejmark, urno 
rusani, zmęczeni, ale radośnie podnieceni. 
Tworzyli zwarty, zespolony oddział natchnio
ny Jednym pragnieniem. Obok starszego pa
lacza Kąkolewskiego, stał główny inżynier 
elektrowni tow. Czernienko. Gdy później 
wraz z nimi oglądałem budującą się estakadę 
węglową, wspinałem się na konstrukcje nowo 
budowanych pleców, słuchałem rzeczowych, 
z nutką nlekłamane| dumy wyjaśnień tych 
dwóch troskliwych gospodarzy zakładu, o 
pięknych perspektywach szczecińskiej elek 
trownl — mlmowolt podsumowywałem: Wszy 
stko Ich łączy; pracują dla jednej sprawy 
Palacza 1 Inżyniera, rohotników 1 techników 
nie dzielą Już dziś 1 nte mogą dzielić żadm 
granice

I nomyślałem. że I Inżynier Palczyc pori 
niósłby dziś wysoko głowę I stanął z tymi v 
lednym szeregu, tak jak stanęli współgospo 
darze elektrowni. Inż. Szychuldn I inż Ko 
walski, którym dziś leden dzień otwiera szer 
sze horyzonty niż za czasów panowania bur 
żuazjl — całe lata.

IV

Pierwszą pracą, Jaką otrzymał przed woj
ną młody Inżynier, absolwent Politechniki 
Warszawskiej Wiktor Czernienko była 
obsługa techniczno . handlowa tzw. Salonu 
Grzejnlctwa.

— Chodziło o zwiększenie konsumpcji 
energii, przez zachęcenie do nabywania 
grzejników — tłumaczy główny Inżynier.

Taką to rolę — Jemu młodemu, pełnemu 
zapału i szczytnych technicznych wizji — 
przeznaczali ówcześni władcy Polski. Dziś 
nie tylko on sam dorósł do rzeczy wielkich, 
bierze się za nie i robotnicza załoga.

Wiele trudności spadło na Jej barki, gdy 
dwa miesiące temu uruchomiono kocioł „Ce 
glelskiego" — pierwszy w elektrowni kocioł 
na wyższe niż dotąd stosowane ciśnienie Sze
reg problemów stanowiło zagadkę. Brak by
ło Instrukcji eksploatacyjnej. Technik Jaś- 
kowski, kierownik nadzoru Wolański. palacze 
— Kurkowlak, Derkacz, Pyra — wspólnymi 
siłami opanowali prowadzenie nowego urzą
dzenia.

Ta sama siła zespoliła techników 1 robot
ników racjonalizatorów, kazała tm wspólnie 
pochylać się nad rysunkami, zmusiła maszy
nistę Biernaklewlcza do zatroszczenia się o 
bezużytecznie tracony kondensat jego paro
wozu, a technika Jaśkowsklego do udzielenia 
pomocy Stanisławów’ Kępińskiemu v cpra 
cowanlu jego licznych pomysłów Tc była ta 
sama siła, która codziennie w całym kraju, 
milionami rąk, w ciężkim trudzie i trudno
ściach ciągnie wzwyż mury socjnllzmu.

V

Nie spotkałem po wojnie Janka li’o-’l('w 
sklego, ale wierzę, że żyje i pracule dlii Pol 
ski Jaklel pragnęliśmy. O nim | |eeo nau
kach myslałem. gdy palacz Lucjan Het I,zez, 
którego kiedyś nie chciano przyjąć dc. szko
ły mechanicznej (bo „pierwszeństwo ma|a 
synowie..." — tu następowało wyliczenie 
uprzywilejowanych legionistów, osadników 
wojskowych, urzędników państwowych ItpA, 
opowiadał Jak walczył I uczył się. by opano
wać tajniki kapryśnego, „trudnego" pieca — 
Jego pieca. Rozmawiałem z nim Jeszcze 
o jego życiu, o dwóch synach, którzy z pew 
nośclą Jeżeli zechcą. będą sle uczyć w szkole 
mechanicznej — a kto wie może ! w Inży
nierskiej. Mówiliśmy o zbliżających się wy
borach. w których palacz Derkacz l technik 
Jaśkowskl. brygadzista Kępiński t Inż Czer
nienko twardo powiedzą: chcenjy by rosła 
elektrownia, by rosły nowe fabryki. Wyble- 
rzemy szczęście i pokój.

I nie ma siły, któraby potrafił. ten wybór 
unieważnić. L. Zan.



Praca polityczno - uświadamiająca 
decyduje o osiągnięciach gospodarczych

Z wojewódzkiej narady aktywu leśnego w Szczecinku
miejscowego przemysłu tar
tacznego.

Uczestnicy narady stwier
dzili, że 2 miesiące, jakie mi
nęły od VII Plenum KC na
szej Partii nie upłynęły jeszcze 
dla pracowników koszalińskie 
go okręgu lasów pod znakiem 
walki o zorganizowanie pra
cy po nowemu tak, by nie tyl 
ko wykonać bieżące plany, ale 
odrobić zaległości. Stało się 
tak przede wszystkim dlate
go, że nauk VII Plenum nie 
przyswoiły sobie jeszcze wszy 
stkie organizacje partyjne w 
leśnictwie. Tymczasem z nauk 
tego Plenum wynikają dla leś 
nictwa naszego województwa 
bardzo poważne, podstawowe 
zadania, od których realizacji 
zależy pełne wykonanie pla
nów. Najważniejsze z nich to: 

walka z płynnością kadr o- 
raz pozyskanie nowej siły ro
boczej poprzez werbunek do 
pracy chłopów miejscowych, 
względnie z innych woje
wództw;

wciągnięcie kobiet do prac 
leśnych;

powiększenie ilości kadr 
kwalifikowanych drogą spe
cjalizacji, doszkalania wew
nętrznego, wysyłania na kur
sy i samokształcenie robotni
ków;

przestawienie się ze ścinki 
indywidualnej na zespołową; 

jak najpełniejsze wykorzy
stanie pił mechanicznych, płu 
gów i pogłęblaczy do upraw 
leśnych, ciągników, kolejek leś 
nych, wind i kranów do zała
dunku oraz innych środków 
mechanizacji prac leśnych;

Troska o rozwói racjonallza 
torstwa i nowatorstwa oraz o 
upowszechnienie nowych po
mysłów i metod pracy;

zalesianie wyrębów oraz od
łogów nie nadających się do 
uprawy polowej, przede wszy
stkim, gatunkami drzew szyb
ko rosnących, jak modrzew, 
topola, osika, brzoza i inne;

i w końcu przez prowadze-

Piertrsze zboże dla Państwa

Stefek Piwoński wstępuje do Partii

Przed Sądem Powiatowym 
w Złotowie odbyła się rozpra
wa przeciwko członkom spół
dzielni produkcyjnej w Kieł
pinie gm. Łąki: Janowi Wi
niarczykowi, Janowi Lenardo- 
wi i Józefowi Budziakowi, o- 
skarżonym o kradzież nawo
zów Sztucznych, drzewa i in
nych rzeczy, stanowiących wła 
sność spółdzielczą.

Rozprawa wykazała, że o- 
skarżeni Winiarczyk, Lenard i 
Budziak kradnąc mienie spół
dzielcze starali się skrzywdzić

Chłopi z gromady Pękanino 
pouriat Sławno 

wykonają roczny plan skupu 
zboża do 30 sierpnia b. r.

Dnia 13. bm. chłopi z gromady Pękanino zorgani
zowali zbiorową odstawę zboża do punktu skupu GS w 
Wiekowie. Do tej chwili sprzedali już Państwu 35 ton 
do planu rocznogo pozostało jeszcze 9 ton. Całkowicie 
swój roczny plan wypełnili: JADWIGA PANTYMW- 
SKA, JERZY JEDRZEJCZYK, HENRYK HENCEL, 
ANTONI WRZOŁEK, HELENA WOJDAŁA, TA
DEUSZ TOMCZAK i TADEUSZ KAZIMIERCZAK. 
Na zebraniu gromadzkim chłopi z Pękanłna postanowi
li wykonać swój plan sprzedaży zboża Państwu jeszcze 
w sierpniu. Wezwali oni do współzawodnictwa wszyst
kie gromady w gminie Sieciemino.

Na zdjęciach: — „Jeszcze jeden worek na wóz!” — 
mówi Antoni Wrzołek do sąsiada. Koń silny — uciągnie, 
a ja szybciej wypełnię plan...

..•A gdy wszystko było gotowe, umajone zielenią, 
przystrojone transparentami furmanki ruszyły do ma
gazynów GS.

niowców nie napisali. A mieli 
się czym pochwalić. Brygada 
Piwońskiego zobowiązała się 
wykonywać po dwieście dzie
sięć procent, a przeciętnie wy 
konywała 250. W brygadzie są 
tacy jak Henryk Adamkiewicz. 
Stejan Boniecki,, Stanisław 
Kazimierski — którzy osiąga
li dwieście 1 trzysta procent 
normy.

Nadszedł wreszcie jeszcze je 
den wielki dzień w życiu Pi
wońskiego. Razem z dwustu 
tysiącami młodych Budowni
czych Polski Ludowej ślubo
wał on w Warszawie wierność 
Ojczyźnie i Konstytucji Pol
skiej Rzeczypospolitej Ludo
wej.

Po Zlocie rozpoczęła się no
wa praca. Stefek zastępował 
technika normowania materia 
łowego, jego miejsce zajął je
den z najlepszych członków 
brygady, wielokrotny przodow 
nik pracy Henryk Adamkie
wicz Stefan przeszedł na in
ne, wyższe stanowisko — roz
począł się nowy etap jego ży
cia. • * *

O tym wszystkim Stefek na 
zebraniu partyjnym nie mó
wił. Mówił o tym, że chodzi do 
szkoły, a swoje zadanie jako 
kandydata Partii rozumie w 
ten sposób, że w szkole jak i 
w zakładzie pracy trzeba 
wszystkim świecić przykła
dem, że pragnie służyć Partii 
i wykonywać stawiane przez 
nią zadania. Gdy sekretarz or 
ganizacji partyjnej zapytał 
kto jest za przyjęciem kolegi 
Piwońskiego w poczet kandy
datów Partii, w górę podnio
sły się ręce wszystkich obec
nych na sali towarzyszy.

pozostałych członków, osłabić 
spółdzielnię i rozbić ją od wew 
nątrz. Za pieniądze uzyskane 
ze sprzedaży kradzionych 
przedmiotów, wrogowie spół
dzielczości urządzali libacje i 
hulanki.

Sprawiedliwym wyrokiem 
sądu Jan Lenard został skaza
ny na półtora roku więzienia, 
Jan Winiarczyk na 1 rok, zaś 
Budziak na 8 miesięcy więzie
nie.

Paw.

Dnia 15 bm. w Szczecinko 
odbyła się narada przodujące
go aktywu leśnego, dyrekto
rów rejonów, najlepszych nad 
leśniczych i leśniczych, drwali, 
żywiezarzy, sekretarzy ergani 
aacjj partyjnych i przewodni
czących rad zakładowych z 
Koszalińskiego Okręgu Lasów 
Państwowych. Narada pod
sumowała dotychczasowe wy
niki pracy oraz ustaliła nowe 
zadania w oparciu o wytycz
ne VII Plenum KC naszej 
Partii.

Lasy i użytki leśne stano
wią trzecią część powierzchni 
Ziemi Koszalińskiej. Leśnic
two naszego województwa wy 
twarza 10 proc, ogólnokrajo
wej produkcji drewna, żywicy, 
kory, nasion i innych surow
ców leśnych, jest dostawcą bu 
duloa drzewnego dla budują
cej się Warszawy i Nowej Hu
ty dostarcza stempli dla więk 
szóści śląskich kopalń. Od wy 
konania planów przez nasze 
leśnictwo w dużej mierze u- 
zależniona jest realizacja pla
nów produkcyjnych przez za
kłady innych przemysłów.

KONSEKWENTNIE 
REALIZOWAĆ WSKAZANIA 

VII PLENUM KC PZPR

Leśnictwo województwa ko 
Szalińskiego ma już za sobą 
poważne osiągnięcia. M. in. 
wykonało ono półroczny plan 
zalesienia w 105 proc., wypeł
niło z nadwyżką plan dostar
czenia żywicy. Plan produk
cyjny we wszystkich gałęziach 
gospodarki leśnej został po
myślnie zrealizowany w pierw 
szym kwartale br. W drugim 
kwartale jednak plan pozy- 
sku drewna został wykonany 
zaledwie w 44 proc., a wywo
zu drewna—w 78 proc. W mie 
siącu lipcu i pierwszej poło
wie sierpnia sytuacja nie ule
gła poprawie. Brak zwłaszcza 
dostaw zaplanowanej ilości 
kopalniaków i drewna dla

nie właściwej, obliczonej na 
potrzeby przemysłu, gospodar 
ki leśnej, a więc całkowite 
zlikwidowanie rabunkowego 
trzebienia drzewostanu, zale
sianie nowych obszarów ga
tunkami drzew najbardziej po 
trzebnych, systematyczna pie
lęgnacja i ochrona przed 
szkodnikami lasów, oraz pla
nowe ścinanie, wstępna ob
róbka i przewożenie drzew.

Stwierdzić jednak należy, 
że towarzysze z terenu mało 
mówili na naradzie o tym, co 
trzeba zrobić, aby wykonać te 
niełatwe i odpowiedzialne za
dania. Zaledwie mimochodem 
wspominali o potrzebie wzrno 
żenią pracy politycznej. A 
właśnie brak wystarczającej 
pracy polityczno - uświada
miającej był zasadniczą przy
czyną nie wykonania w ostat
nim czasie planów.

ROZSZERZYĆ 
I UPOWSZECHNIĆ RVCH 

WSPÓŁZAWODNICTWA 
PRACY

Dlatego trzeba niezwłocznie 
zapoznać każdy zespól l każ
dego robotnika leśnego z ich 
planami zespołowymi i indy
widualnymi, trzeba ich uświa 
domić, że od ich pracy zale
ży wykonanie planów prze® 
budowniczych Warszawy, No
wej Huty i górników. Należy 
zaznajomić robotników leś
nych z zobowiązaniami produk 
cyjnymi czołowych przodowni 
ków pracy — drwala Milasa i 
żywicarzy: Rajzera, Szyngiera, 
Wbitego, Wilskiej i Szurow- 
skiej. Trzeba wreszcie zachę
cić robotników drogą uświa
damiania i przekonywania do 
podjęcia rzuconego przez tych 
przodowników wezwania do 
współzawodnictwa w oparciu 
o pisemne umowy — zobowią
zania. Przebieg współzawod
nictwa trzeba systematycznie 
kontrolować, przodowników 
wyróżniać i nagradzać, a ich 
doświadczenia 1 metody pra
cy upowszechniać.

Współzawodnictwo pomię
dzy robotnikami powinno to
czyć się nie tylko o procenty 
wykonania planów produkcyj 
nych, ale 1 o przechodzenie z 
indywidualnej na zespołową 
ścinkę, o pełne wykorzystanie 
wszystkich maszyn, o jak naj 
większą ilość pomysłów racjo 
naluatorskich, o doszkalanie i 
samolcształcenie polityczne 1 
fachowe leśników.

Wszędzie zorganizować na-

Stefek Piwoński jest młody 
— ma dziewiętnaście lat i po 
raz pierwszy znajduje się na 
zebraniu partyjnym.

Właśnie sekretarz podstawo 
wej organizacji partyjnej przy 
Fabryce Sprzętu Okrętowego 
tow. Kurowski przystępuje do 
nowego punktu porządku 
dziennego zebrania.

— Towarzysze — mówi — 
do naszej organizacji wpłynął 
wniosek kolegi Stefana Piweń 
skiego o przyjęcie w poczet 
kandydatów PZPR...

Kolega Piwoński opowiada 
swój życiorys.

Jest synem chłopa, uczy się 
w szkole, do której uczęszcza 
po pracy.

Rozważnie, jedno po drugim 
zadają mu towarzysze pytania.

— „Dlaczego wstępujecie do 
Partii?'* pada pytanie. Był na 
nie przygotowany, czuł, że to
warzysze zapytają go o to, ale 
to spodziewane pytanie jakoś 
go zaskakuje, może dlatego, że 
jest takie proste 1 bezpośred
nie.

I wtedy Stefek przypomina 
sobie kilka dni z życia w fa
bryce. „Czy warto o tym mó
wić? — myśli — przecież i tak 
wiedzą".

« • •
Było to w kwietniu. Do fa

bryki przyjechał przedstawi
ciel Centralnego Zarządu 1 
zwrócił się do załogi, by wy
konała pewne części do statku, 
jaki pracownicy stoczni zobo
wiązali się oddać przed termi
nem dla uczczenia święta 1 Ma 
ja. Termin wykonania tych 
prac był krótki: trzy do ezte 
rech dni.

Na naradzie aktywu tech
nicznego mistrzowie i bryga-

Złodziei mienia spółdzielczego
spotkała zasłużona kara

dziści kiwali głowami. „Dwa 
tygodnie — najkrótszy termin! 
Zobaczcie rysunek. Wcześniej 
nie da rady** — mówił Nowa
kowski. potakiwali inni.

Wtedy odezwał się Stefek: 
„Moja brygada zrobi to w 

cztery dni" — powiedział.
» • •

Brygada im. Hanki Sawic
kiej, której brygadzistą był 
Stefan Piwoński, pracuje w 
ślusarni. Trzeba było ich wi
dzieć, tych chłopców, którzy 
po południu zrzucają kombine 
zony i idą do szkoły, jak uwi
jali się wtedy z robotą. Już 
nie uśmiechali się kpiąco nie
którzy majstrowie. Wiedzieli, 
że termin przyjęty przez naj
młodszego brygadzistę naj
młodszej we fabryce brygady 
będzie dotrzymany. Wszystkie 
techniczne normy wzięły w 
łeb. Termin został dotrzyma
ny, a nawet skrócony. Zamó
wienie stoczni wykonano w 
trzy dni. Stocznię opuścił jesz 
cze jeden polski statek.

• « *
Stocznia. Słowo to kojarzyło 

się u członków brygady imie
nia Hanki Sawickiej z nazwi
skami Maluka i Frankowskie
go — brygadzistów dwóch 
współzawodniczących z sobą 
brygad młodzieżowych w okre 
sit przedzlotowym. Chłopcy z 
brygady Hanki Sawickiej co 
dzień śledzili wyniki osiągane 
przez te brygady — podawał 
je „Sztandar Młodych".

„Może by ich wezwać do 
współzawodnictwa?" — mówił 
Stefan. — Ale nie wierzyli w 
swoje siły Chcleli podjąć szła 
chetne współzawodnictwo, ale 
jakoś im to w końcu nie wy
szło. Listu do młodych stocz-

RSW „PRASAdelegatu
ra w Koszalinie poszukuje 
od zaraz księgowych, konty
stów, maszynistki, teletypi 
stkł. korektorki 1 robotni 
ków niewykwalifikowanych. 
Zgłaszać się w referacie 
kadr — Koszalin, ul. Al
freda Lampe 20. II piętro 

w godzinach 9—11.
—

Obora gospodarstwa PGR Gorzyce pow. Koszalin 
słynie z wysokiej mlerznoici krów. Rekordzistka „Hajdi” 
daje dziennie przeciętnie 35 litrów mleka. Wysoki udój 
załoga cbory zawdzięcza przede wszystkim troskliwsi pie 
lęgnacji krów, racjonalnemu karmieniu oraz dobrze 
zorganizowanemu współzawodnictwu pracy między za
trudnionymi przy hodowli. Na zdjęciu: brygadzista o- 
bory WALENTYNA HESS podczas południowego udo
ju na pastwisku.

Dyżuruje Apteka Społeczna nr 11 
przy ul Armii Oaerwonej,

• • •

Straż Pożarna — *•!. nr OS
(dotychczas 333)

• * •

Muzeum — ul. ArmU Czerwonej 
53 — Wystawa — „Historia rozwo. 
lu apołecznAitw pferwotnych" I 
„Wielkie Budowle Komunizmu'*. 
Muzeum czynne we wtorki, czwart
ki, płatki i niedziela w godz. 
li - 17.

• » •
Odczyt pt. „Ludowa Republika 

Rumuńska" wygłosi 33 bm. o gods. 
17.tej w sali Ogródka Szkolenia 
Partyjnego KW 1 KM PZPR w Ko 
szallnfe. przy u! Waryńskiego 7 — 
tow Leon Wasilewicz. Wstęp wol. 
ny

Dyżuruje Apteka Społeczna nr. X
- Rynek 19

e o •
Muzeum — p! Iwyelęatwa ozyn. 

no w godz 10 — 17. Nledafele 
l święta od 10 — 15.

Odczyt pt „W Jaki spoaób przy 
stąpiłem do wspMuwodnletwa" wy 
głoszony zostanie 22 bm. o godz 
17-tej w sali Ofrodka Szkoleni*' 
Partyjnego KM t KP PZPR przy 
ul Popławskiego 2 Wstęp wolny

Repertuar Kin:
KOSZALIN
„NOWA HUTA" — „Nikt nie nie 
wie" — godz. 1S 1 30 30
Kronika nr 31/33 ze Płotu Mlo. 
dych Przodowników w Warszawie. 
. MŁODA GWARDIA" — Rakoet •>. 
v.o — „Radziecka Armenia" — 
godz 20,
SŁUPSK 
„POLONIA" — „Bez adresu" — 
,'lodz, 10, 1030 1 21.
aiAł.OUARD
BAŁTYK—„Małżeństwo Katarzy 

ny" — godz 18 I 30 30. 
SZCZECINEK 
„PRZYJAŹŃ" — „Daloct jednego 
podwórka" — gedz 18 i 30,30 
WAŁCZ
„TĘCZA" — „Sukces Anny Szabó"
— godz. 18 1 30 30
USTKA
„DELFIN — „Zwycięzca prjestwo. 
rzy" — godz. 18 t 20.30
DARŁOWO 
„BAJKA" — „Ostatni rej*" — —
Sodz. 18 1 20 30.

OŁCZYN.ZDRÓJ 
„WOLNOŚĆ — „Ostatni eun" - 
godz. 20

leży pracę zespołową na wzór 
nadleśnictwa Polnica. gdzie 
robotnicy pracują systemem 
potokowym.

W JAKI SPOSÓB LEŚNICZY 
WOJCIECH HOŁUB 
REALIZUJE PLAN 
„NIEMOŻLIWY DO 

WYKONANIA”

W jaki sposób prowadzić ta 
ką pracę polityczno - uświa
damiającą, aby mobilizowała 
ona załogę do walki o wyko
nanie planu? Odpowiedź na to 
pytanie dal w czasie narady 
Wojciech Hołub, leśniczy z 
nadleśnictwa Sominy z rejo
nu bytowskiego.

Mój plan na I kwarta! prze
widywał uzyskanie 3 tysięcy 
m sześć, drzewa liściastego 
Początkowo nawet komisja z 
okręgu stwierdziła, że był on 
niemożliwy do wykonania — 
mówił Hołub. — Ale nie dla 
mnie 1 dla moich ludzi. Sięg
nęliśmy do doświadczeń leśni
ków radzieckich. Urządziliś
my naradę, zopoznaliśmy się z 
apelem Milasa 1 przyjmując 
współzawodnictwo . zobowią
zaliśmy. się wykonywać 250 
proc, normy dziennej. Posta
nowiliśmy skończyć raz na 
zawsze z pracą w pojedynkę 
Przystąpiliśmy do zespołowej 
ścinki. Codziennie omawialiś
my wspólnie nasze doświad
czenia w pracy z dnia poprzed 
niego. W ten sposób udosko
naliliśmy naszą pracę. W cza
sie przemy obiadowej opo
wiadałem wszystkim o ■wyda
rzeniach w kraju i zagranicą 
o głębokim patriotyzmie całej 
klasy robotniczej, pytałem o 
sprawy bytowe, w miarę moż 
liwości dopomagałem Im,

Nasze leśnictwo „niemożli
wy’’ plan I i II kwartału wy
konało. Niektórzy robotnicy 
wyrabiali po 270 proc, normy 
7 z nich otrzymało odznacze
nia przodowników pracy.

Przyswojenie wytycznych 
VII Plenum, nowe me
tody kierowania i należycie 
prowadzona masowa robota 
polityczna, zagwarantują leś- ‘ 
nictwu koszalińskiemu pełną 
realizację napiętych i ważnych 
zadań w 3 roku Planu 6 - let
niego. W tym przestawieniu 
się na lepsze formy pracy Już 
dziś jest pomocne korzystanie 
z doświadczeń leśniczego Ho- 
łuba.

L. K.

Ob Dionizy Pom.atowzkl — Ko
szalin: Poruszona w Waszej ko
respondencji sprawy zostały P’««. 
karane Komitetowi Wojewódzżti. 
mu PZPR i Prezydium WRN w ISa 
szalinie O sposobie ich aaiatwle 
nla powiadomimy Was listownie

Ob G. Ed._ pow sławno: — Pra 
simy o podanie nazwiska kobiety 
wymienionej w korespondencji o- 
raz nazwy gromady eelam zbada, 
nla sprawy f spowodowania wweiąg 
ńlęcia konsekwencji w stosunku 
do winnych.

Ob Zvgmunt Bryk — Pelezyn- 
Zdrój: Niesłusznie domagacie alg 
wypłacenia sumy 180 zł <>3 gr Ko 
Szalińskie Zakłady Roszarntcze M 
trąciły Wam 157 zł 84 gr za pobrane 
42 kg naaioi, lnu i 33 kg nawozów 
oraz 1 proc od ogólne) wartości 
Waszej plantacji Pozostała należ. 
nuJć w wysokości 119 zł 42 gr go. 
stała Wam wypłaeona



2 zwycięstwa 
drużyn polskich 
na mistrzostwach świata 
w siatkówce

W niedzielę 17 bm. na pięk
nie udekorowanym stadionie 
w Moskwie rozpoczęły się mis 
trzostwa świata w siatkówce z 
udziałem 11 drużyn męskich 1 
• żeńskich.

Przy dźwiękach hymnu ra
dzieckiego flagę na maszt 
wciągają kapitanowie drużyn 
radzieckich Czudina i Ulja- 
now. Młodzież szkół moskiew
skich wręcza zawodnikom i za 
wodnlczkom wiązanki kwia
tów. Uroczystość otwarcia I 
mistrzostw świata kobiet i II 
mistrzostw świata mężczyzn 
W siatkówce jest skończona.

Na boisko wchodzą żeńskie 
drużyny Polski i Węgier. Dru
żyna polska już od pierwszych 
piłek góruje zdecydowanie 
nad przeciwniczkami i odno
si zdecydowanie zwycięstwo 
w trzech krótkich setach 15:5, 
15:3, 15:5.

Po krótkiej przerwie rozpo
czyna się pierwszy mecz w tur 
nieju drużyn męskich. Grają 
drużyny Polski i Finlandii. 
Siatkarze nasi, podobnie jak 
siatkarki, odnoszą łatwe zwy
cięstwo w trzech setach 15:8, 
15:5, 15:6.

POLACY WYGRYWAJĄ 8;2

Ostatnie gry 
tenisistów NRD w Szczecinie

Do najciekawszych spotkań 
należał pojedynek Piątka ze 
Sturmem, zakończony zwycię
stwem Polaka 6:0, 6:3. Polak 
zagrał bardzo dobrze zwłasz
cza w pierwszym secie. Narzu 
cił przeciwnikowi swoją takty 
kę gry 1 Sturm wielokrotnie 
był bezradny wobec ostrych, 
długich, dokładnie plasowa
nych piłek. Mimo wielkiej am 
bicji 1 dużej szybkości, która 
pozwalała mu ratować piłki w 
bardzo trudnych sytuacjach— 
nie udało się Sturmowi w 
pierwszym secie, ani jednego

Po ładnej grze
Gwardia pokonała Stal (Poznań)

Z zaciekawieniem oczekiwaliśmy 
na pojedynek dwóch byłych pierw 
azoltgowych drużyn Gwardii 
(Szczecin) i Stall (Poznań). Tak 
się złożyło, że w I lidze nigdy 
nie doszło do tego spotkania, gdyż 
Stal o rok wcześniej niż Gwardia 
przeżyła gorycz spadku do klasy 
niższej. Byliśmy również ciekawi 
czy forma zademonstrowana przez 
miejscowych podczas zwycięskiego 
meczu z Kolejarzem (Toruń), nie 
była zjawiskiem przejściowym. 
Gwardia jednak nie zawiodła 1 po 
ładnej grze odniosła zasłużona 
zwycięstwo 2.0 (2:0).

W Stall dobrze 
zagrał bramkarz 
Krystkowlak, któ 
ry za dwie pusz
czone bramki nie 
ponosi winy, 
gdyż obydwa
strzały były nie 
do obrony. Byt 
on najlepszym 
graczem na boi
sku. a jego In
terwencje cecho
wały dużv spo
kój 1 pewność.

Opltz w ataku zagrał słabo, strze
lając niepewnie 1 niecelnie. Sta- 
lowcy niepotrzebnie wdawali się 
w dyskusje z sędzią po każdej 
•traconej bramce.

U miejscowych dobrze zagrali: 
Berkowski w bramce, Bubień w 
obronie: zaś w ataku Sucbo-órski 
I Prokopowicz. Atak grał składnie, 
szybko przeprowadzając akcje, nie 
bawiąc się w zbyteczne kombinacje. 
Równie dobrze zagrały formacje 
defensywne.

Składy drużyn: Stal — Kryst- 
kowiak. Górny, Szewczyk, Fosz, 
Jakubiak, Krilger, Mazur Godek, 
Opltz, Cybćński 1 Krzyżogórskl.

Gwardia: Serkowski, Tumlłow- 
skl. Pawelczyk. Bubień. Olejni
czak. Derdzlński, Bartczak, Pro
kopowicz. Piszak. Suchogórskt t 
Kasnrzyk.

Sędziował Marcinkowski z Ło
dzi.

Dalszych
7 rekordów
ustanowili strzelcy

W 7 dniu centralnych zawo
dów strzeleckich o mistrzos
two CRZZ ustanowiono znów 
nowe rekordy Polski.

W strzelaniu z pistoletu woj 
ekowego Sawicki (Spójnia) 
uzyskał 58 trafień na 60 możli 
wych, co jest nowym rekor
dem Polski.

Rekord ten nie trwał jed
nak długo. Popołudniu poprą 
wił go Pazdej (Budowlani) 
wynikiem 521 punktów i 60 
trafień.

Golańska (Budowlani) po
prawiła rekord Polski należą
cy do Krótkopad z KBKS-u 
na 200 m. leżąc — wynikiem 
367 punktów.

W dalszym ciągu odbyły się 
w niedzielę strzelania do rzut 
ków na strzelnicy przy al. Woj 
ska Polskiego.

Prowadzi Józef Kiszkurno 
— 179 punktów przed Stani
sławem Kiszkurno—173 punk 
ty i Frączakiem — 169 punk 
tów.

Oto krótki reportaż z W minut 
gry.

Grę rozpoczyna Gwardia, która 
wylosowała boisko pod słońce. 
Pierwsze zagrania cechuje nerwo
wość 1 brak składnych akcji po
partych celnymi strzałami. W 10 
minucie gry notujemy groźną sy
tuację pod bramką gospodarzy, 
gdy po kombinacji Opitz — Cy- 
bińskl — Krzyżogórskl, ten ostat
ni silnie strzela, jednak prosto w 
ręce Serkowskiemu.

Po tej akcji dłuższy czas gra 
była bezbarwna i na boisku pa
nował chaos. Dopiero w 20 minu
cie gry, z podania Suchogórskiego 
Piszak zdobył pierwszą bramkę 
dla swych barw, przerzucając pił
ką ponad wybiegającym Krako
wiakiem. Od tego momentu gra 
się znacznie ożywiła. Gwardziści 
zdopingowani zdobyciem bramki 
przystąpili do generalnego sztur
mu. przeprowadzając kilka groź
nych ataków. Jednakże na prze
szkodzie w zdobyciu przez nich 
punktu stał doskonale broniący 
Krystkowlak. W 44 minucie Ka
sprzak silnym strzałem z woleja 
po centrze Bartczaka zmusił po
znaniaka do kapitulacji. Jak się 
później okazało, był to decydują
cy o wyniku spotkania gol.

Po wznowieniu gry obydwie 
drużyny żywo atakowały, starając 
się o zmianę wyniku spotkania. 
Gra zaostrzyła się znacznie, przy 
czym celowali w tym obrońcy 
Stall, dowodem czego może być 
kontuzja Kasprzaka, który w dzle 
siątej minucie po przerwie zszedł 
z boiska. Gwardziści nie zrobili 
zmiany, grając przez 5 minut w 
dziesiątkę.

W 15 minucie gry po przerwie 
po faulu Derdzińsklego. Opltz 
strzelił ostro na bramkę, jednak 
piłka o milimetry przeszła nad 
poprzeczką. 5 minut po tym -roż
ną sytuację notujemy pod bram, 
ką gości, kiedy to Prokopowicz z 
10 metrów strzelił na bramkę Sta
li. Piłka ugrzęzła w rękach do
skonale usposobionego Krystko- 
wlaka. W 26 minucie po przerwie 
za rękę Piszaka Opitz ma okazję 
do zdobycia pierwszego punktu 
dla swych barw strzelając z 16 
metrów na bramkę Serkowsklego. 
Przed utrata punktu broni gwar
dzistów Bubień. który w ostatniej 
chwili wybił piłkę głową z linii 
bramkowej. Gra w dalszym ciągu 
była ciekawa i nie straciła nic 
na tempie. Gracze obydwu zespo
łów przeprowadzili szereg ładnych 
kombinacji popartych silnymi t 
celnymi strzałami. Dobra gra obu 
bramkarzy, a szczególnie Kryst- 
kowlaka nie pozwoliła jednak na 
zmianę wyniku. Końcowy gwtzdek 
przerwał akcję pod bramką Stall.

Wyścig kolarski
pocztowców

W minioną niedzielę odbył się 
na trasie długości 20 km prowadzą 
cej ze Szczecina do Plllchowa 1 z 
powrotem, doroczny wyścig kolar 
skl pocztowców. Jest on organizo
wany corocznie z okazji „Tour de 
Pologne". W tym roku na terenie 
Szczecina — powiatu startowało 9 
osób, z których czterech pierw
szych na mecie zakwalifikowało 
się do dalszych zawodów na 
szczeblu wojewódzkim.

Na metę jako pierwszy „zamel
dował się" KURASIŃSKI z RUTT. 
Posiadał on dosyć znaczną przewa 
gę nad pozostałymi 1 trasę przebył 
w czasie 38:36,1.

Na drugim miejscu uplasowała 
się nieoczekiwanie SOl.TOWSKA 
z Ruchu, która pokonała siedmiu 
mężczyzn. Trzecim był Solarek z 
UPI—Szczecin, czwartym Berliń
ski również z UP I—Szczecin. Or
ganizacja zawodów dosyć spraw
na.

gema rozstrzygnąć na swoją 
korzyść. Dopiero w drugim, 
kiedy Piątek popełnił kilka 
błędów, psując zwłaszcza sme 
cze przy siatce, Sturm zdobył 
trzy gemy. W dalszym ciągu 
jednak przewaga Piątka była 
duża, i Polak wygrał ostatecz 
nie seta 6:3.

W dalszych grach Licis poko 
nał Schulza 6:3, 6:2. Mecz był in 
teresujący ze względu na szyb 
ką grę obfitującą w liczne za 
grania przy siatce. Schulze za 
demonstrował dobry serwis i 
smecz.

Gerigkówna, która poczyni
ła ostatnio duże postępy poko 
nała juniorkę Mainchatz 6:2, 
6:3. Polka przeważała przez ca 
ły czas spotkania i zebrała wie 
le oklasków za ofensywną, peł 
ną temperamentu grę.

Jedyny punkt w wczoraj
szych spotkaniach zdobyli dla 
NRD juniorzy Unuerdross i 
Mazurenko wygrywając z pa
rą Tomaszewski — Łuckie- 
wicz 6:2, 7:5. Para polska pro 
wadziła w drugim secie 5:3 i 
miała dwie piłki setowe, za
miast jednak kierować zagra
nia na znacznie słabszego Ma 
zurenkę, Polacy pozwolili Un- 
verdrossowi na skuteczną grę 
przy siatce 1 w rezultacie prze 
grali seta i spotkanie.

Inne wyniki przedstawiają 
się następująco:

Kwiatek — Meizner 6:2, 6:4, 
Gerigkówna, Łuckiewicz — 
Wildold, Mazurenko 6:2, 6:3, 
Jędrzejowska, Piątek — Hes- 
se, Sturm 6:2, 6:3.

Wyniki wczorajsze:
Tomaszewski — Unuerdross 

6:4, 4:6, 6:4, Andrótowa — Hes 
se 8:6, 3:6, 4:2 przerwano z po 
wodu deszczu. Ostateczny wy 
nlk spotkania brzmi 8:2 dla 
zespołu polskiego.

HESSE I STURM

Piłkarze chińscy 
wystąpią 
w Szczecinie
OLIMPIJSKA drużyna pił

karska Chin Ludowych, 
która przybyła na kilka towa
rzyskich spotkań do Polski, 
zwiedziła w sobotę Warszawę. 
Goście interesowali się żywo 
budową naszej stolicy, podzi
wiając ze szczególnym zainte
resowaniem piękno MDM.

Piłkarze chińscy rozegrają, 
jako reprezentacja Pekinu, czte 
ry spotkania: 19 bm. w Kra
kowie z reprezentacją Krako
wa, 22 bm. w Chorzowie z 
repr. Śląska, 26 BM. W 
SZCZECINIE Z REPREZEN
TACJĄ SZCZECINA i 29 bm. 
w Warszawie z repr. Stolicy.

Ostojski, Kucharski, Kajdaniak i Dynak 
zwycięzcami emocjonujących 

wyścigów motocyklowych
O .ym, jak popularny na tere

nie Szczecina jest sport motoro
wy przekonaliśmy atę w ubiegłą 
niedzielę, kiedy na trasie wyści
gów z udziałem najlepszych mo
tocyklistów Gdańska, Bydgoszczy, 
Olsztyna, Gdyni, Koszalina. Piły 
1 Szczecina zgromadziło się ponad 
25 tys. widzów.

Wyścigi rozgry
wane były dla 
klasy 11 i III w 
celu uzvskania 
przez uczestni
ków licencji ka
tegorii I. Impre
za dostarczyła ze 
branej publiczno 
ści dużo emocji.

Walka na trasie w poszczególnych 
konkurencjach była zacięta, bo
wiem zawodnicy posiadający słab
sze maszyny nadrabiali brak', du
żą ambicja. Z walki tej wycho
dzili jednak zwycięsko z reguły 
c|. którzy potrafili lepiej przygo
tować swoje maszyny. Najlepszym 
tego dowodem są sukcesy Ostoj
skiego (Kolejarz Gdynia) startują 
cego w trzech kategoriach: do 
125 ccm, 250 ccm 1 350 ccm.

W kategorii masz- -i o najmniej
szym litrażu — 125 ccm starto
wało 15 zawodników Najgorzej ze 
startu wyszedł późniejszy zwycięż 
ca tego biegu Ostojski. Wygraną 
swą zawdzięcza on dobremu przy
gotowaniu maszyny 1 dużej tech
nice jazdy.

Następnie odbył się bieg w ka
tegorii do 250 ccm. Z powodu 
dużej Ilości zgłoszonych zawodni
ków był on rozgrywany w dwóch 
grupach. W pierwszej zwycięstwo 
odniósł Kucharski z OWKS Byd- 
gosz . Do piątego okrążenia to
czył on zaciętą walkę o prowa
dzenie z Paradowskim także z 
OWKS-u. O wyniku tego poje

dynku zadecydował dwukrotny u- 
padek na wirażach Paradowskie
go, który wycofał się wkrótce z 
biegu. Od tego momentu Kuchar
ski, przez nikogo nie zagrożony, 
powiększał przewagę nad pozosta
łymi zawodnikami dublując trzech 
ostatnich 1 kończąc wyścig jako 
zwycięzca w czasie 28,45. Drugim 
byt Pater z OWKS Bydgoszcz.

W drugiej serii btegów do 250 
ccm startowało 8-mlu zawodni
ków. Zdecydowane zwycięstwo 
odniósł, po raz drugi w tym dniu 
Ostojski. Zdublował on wszyst
kich swoich przeciwników

Najlepszy czas w tej klasie u- 
zyskał Kucharski.

Na tle zawodników zamiejsco
wych dobrze wypadł miody szcze 
clński gwardzista Kajdaniak, ja- 
dący na BSA w kategorii do 350 
ccm. Pechowo pojechał tutaj Jeslo- 
nowsld (Ogn. Olsztyn), który pro
wadził do przedostatniego okrąże
nia. Niestety defekt maszyny po
zbawił go zwycięstwa, zmuszając 
do wycofania się. Po tym wypad
ku na czoło wyszedł K-Jdaniak, 
który nie oddał prowadzenia do 
końca wyścigu.

Ostatnią konkurencją dnia był 
wyścig dla maszyn najcięższych, 
ponad 350 ccm. Startowało w nim 
5-clu zawodników Prowadzenie 
objął po pierwszym okrążeniu 
Dynak (LPZ Gdańsk) na Norto- 
nie, zmieniając się kilkakrotnie z 
Budą (Gw. Bydgoszcz). Obaj zy
skali jedno okrążenie przewagi 
nad pozostałymi Linię mety 
pierwszy przejechał Dynak w cza
sie 26 min. 07 sek., uzyskująo naj 
wyższą przeciętną szybkość dnta— 
99 km na godzinę Jako drugi 
przyjechał Buda — 26 min. 14 sek., 
trzeci — Czerniak (Unia Poznań), 
czwarty — Kajdaniak 1 piąty — 
Pijarczyk obaj zę Szczecina.

Lekkoatletyczne
mistrzostwa Polski
W sobotę w trzecim dniu lek 

koatletycznych mistrzostw Pol 
ski rozegrano finały oraz 3 
przedbiegi na 80 m. ppł. Z 
uzyskanych wyników na uwa
gę zasługują jedynie czasy w 
biegach na 200 m. kobiet i 
400 m. ppł.

W rzucie oszczepem Sidło 
obronił tytuł mistrzowski, bi- 
jąc zaledwie o 1 cm. Radziwo 
nowicza, 1) Sidło (Spójnia 
Gdańsk) — 67,38, 2) Radziwo 
nowicz (Ogniwo Warszawa)— 
67,37, 3) Walczak (Stal Wroc
ław) — 62 m. Pozostali zawod
nicy uzyskali wyniki poniżej 
58 m.

Skok w dal kobiet: 1) Duń
ska (Spójnia Gdańsk) — 5,62, 
2) Ilwicka (AZS Warszawa) 
— 5,48, 3) Ignaszewska (AZS 
Poznań) — 5,24.

W skoku wzwyż pierwsze 
miejsce zajął Fabrykowski 
(AZS Gliwice) — 182, przed Le 
wandowskim (Budowlani Wro 
cław) — 182 i Paprockim (Og
niwo Warszawa) — 177.

W biegu na 200 m. kobiet 
Szwajkowska wyprzedziła na 
ostatnich metrach Minnicką, 
zwyciężając w czasie 25,7, 2) 
Minnicką (Budowlani Poznań) 
— 25.8, 3) Bocianówna (Budo
wlani'Gdańsk) — 26,0.

400 m. ppł — 1) Plewa
(OWKS Kraków) — 55,4, 2) 
Puzio (Gwardia Kraków) — 
55,8, 3) Gratka (Górnik Kra
ków) — 56,7.

800 m. — 1) Korban (Spój
nia Gdańsk) — 1.54.3, 2) Po
trzebowski (AZS Szczecin) — 
1.54,7, 3) Bartecki (Sta) Poz 
nań) — 1.55,0.

200 m. — 1) Mach (Budowla 
ni Gdańsk) — 22.1, 2) Kolajn 
(AZS - Gliwice) — 22,5, 3) Woj 
towicz (Spójnia Warszawa) — 
22,6.

Stawczyk nie startował » 
powodu kontuzji.

Granat kobiet — 1) Cia-
chówna (Włókniarz Łódź) — 
45,18, 2) Stańko (AZS Warsza
wa) — 43,31, 3) Kozłowska
(Spójnia Gdańsk) — 40,95.

Pływacy w walce 
o tytuł mistrza Polski

JARUGI dzień Mistrzostw Pły- 
Ł/wackich przyniósł zacięte po

jedynki we wszystkich konkuren
cjach

Dzikówna zrewanżowała sdę We
rakso aa porażkę na 400 m dow, 
wygrywając 200 m dow w dobrym 
czasie 2.42,6 (o 0,1 sek. gorszym 
od rekordu Polski). W konkuren
cji mężczyzn na 200 m grzbiet, 
zaciętą walkę stoczyli Boniecki t 
Jaśkiewicz. Zwyciężył Boniecki w 
czasie o pół sekundy gorszym od 
rekordu Polski. Najciekawszą kon 
kurencją dnia było 100 m grzbiet, 
kobiet. Mllniklel na ostatnich 10 
metrach wyprzedziła prowadzącą 
Gelnerównę, zwyciężając w czasie
1.22.8. Petrusewicz był pierwszy n- 
mecie 400 m klas., został jednak 
zdyskwalifikowany za przepłynię
cie toru 1 tytuł mistrzowski zdo
był Kuklok. Mrozówna zdobyła 
tytuł mistrzowski na <00 m klas. 
Po ciężkiej walce z Gryką i Ma
linowską. Belczyk wyrównał wła
sny rekord Polski na 50 m z gra
natem — 30,8.

Wyniki: 1.500 m — 1) Gremlow- 
ski (OWKS Kraków) — 20.07.8, 2) 
Kociszewski (CWKS) — 21.07,2

200 m dow. kobiet — 1) Dzików
na (Ogniwo Bytom) — 2.42,6, 2) 
Werakso (Kolejarz Warszawa) — 
2.43,0.

200 m grzbiet, mężczyzn — 1) 
Boniecki (Ogniwo Łódź) — 2.39,4, 
2) Jaśkiewicz (Stal Wrocław) —
2.39.9.

100 m grzbiet, kobiet: 1) Milni- 
klel (Bud. Chorzów) — 1.22,8, 2)
Gelnerówne (Gw. Katowice) —
1.23.5.

400 m klas, mężczyzn: 1) Kuk
lok (Bud. Chorzów) — 5.57,3, 2)
Nikodemski (CWKS) — 6.09,1, 3)
8tecluk (Gw. Szczecin) — 6.10,6.

400 m klas, kobiet: 1) Mrozów
na (Kol. Warszawa) — 6.40,4. 2)
Gryka (Kol. Warszawa) — 6.40,6.

50 m z granatem: 1) Belczyk 
(Ogn. Kraków) — 30.8 (rekord 
Polski wyrównany), 2) Buczkowski 
(Ogn. Wrocław) — 33.1.

50 m z torbą sanitar-.ą — ko
biety — 1) Badura (Bud. Chorzów)
— 44,6, 2) Przybyła (Górnik Za
brze) — 45,5.

300 m st. zmień, mężczyzn — 
1) Krokoszyński (Gw. Kraków) —
4.13.6, 2) Stelmaszyk (CWKS) — 
4.15,4.

200 m st. dow.: 1) Totkaczewsk! 
(Ogniwo Wrocław) — 2:19,2. 2) Le
wicki (St. Wrocław) — 2:22,6.

400 m st. grzbiet.: 1) Boniecki 
(Ogn. Łódź) — 5:40,0, 1) Sambala 
(St. Gliwice) — 5:40,6.

100 m st. klas : 1) Petrusewicz 
(St. Wrocław) — 1:15,0, 2) Kuklok 
(Bud. Chorzów) — 1:17,6.

200 m st. motyl.: 1) Nikodemskl 
(CWKS) — 2:50,4. 2) Kraska (St. 
Siemianowice) — 2:52,8. 3) Stecluk 
(Gw Szczecin) — 2:53,3.

200 m st. mot.: 1) Gryszczyk 
(Ogn. Bytom) — 8:13,0 (rekord 
Polski), 2) Kurkówna (Gw. Szcze
cin) — 3:18,6.

100 m st. klas.: 1) Mrozówna 
(Kol. Warszawa) — 1:25,6. 2) Ma
linowska (Wł. Łódź) — 1:29,0.

400 m st. grzbiet.: 1) Mllniklel 
(Bud. Chorzów) — 6:12,5 (rekord 
Polski), 2) Gelener (Gw. Kraków)
— 6:27,7.

400 m st. dow.: 1) Werakso (Kol. 
Warszawa) — 5:47,0, 2) Dzikówna 
(Ogn. Bytom) — 5:47,0,

Zakończone w niedzielę mistrzo
stwa pływackie Polski przyniosły 
w punktacji ogólnej zwycięstwo 
ZS Stal — 386 pkt przed Gwardią
— 330 pkt., CWKS — 300 pkt.

W punktacji kól sportowych 
zwyciężyli Budowlani (Chorzów)— 
21S pkt.' przed Stalą (Wrocław) — 
200 pkt. 1 CWKS — 199 pkt.

W trzecim dniu zawodów naj
większe zainteresowanie wzbudzi
ły pojedynki o tytuł najszybszych 
pływaków na krótkich dystan
sach. Na 100 m st. dow. w konku
rencji kobiet zwyciężyła Werakso 
(Kolejarz Warszawa) w czasie 
1.15,3 przed Dzlkówną 1.15,3 i Bro- 
lówną 1.17,3. Wśród mężczyzn Toł 
kaczewski był bezkonkurencyjny 1 
wygrał w czasie 1:00,1. Drugie 
miejsce zajął Lewicki — 1:02,4, 
trzecie Proce! — 1:03,3.

Na dyst 200 m st. grzbiet, ko

biet nowy rekord Polski ustano
wiła Mllniklel — 2:57,2.

W konkurencji 400 m st. dow. 
mężczyzn wyniki były naogót sła
be. Gremlowski wygrał bez wysił
ku w niezłym czasie 4.57,4.

Wyniki trzeciego dnia mi
strzostw: mężczyźni 100 m «t. 
grzbiet: 1) Boniecki 1.11,2, 2) Ja
śkiewicz 1.11,7, 3) Lutomski 1.15,6.

400 m st, dow.: 1) Gremlowskź
4.57.4, 2) Jera 5.14,5, 3) Krokoszyft- 
eki 5.17,2.

200 m st. klas.: 1) Kuklok 3.51,3,
2) Kraska 2.54,6, 3) Stecluk 2.55,6.

100 m st. mot.: 1) Petrusewicz
1.12.4, 2) Nikodemski 1.14,6. 3) Ct- 
choński 1.16.6.

Kobiety: 200 m st. klas.: 1) Mro
zówna 3.06,5, 2) Malinowska 3.13.4,
3) Gryka 3.15,0.

300 m st. zmień.: 1) Lesikówna 
8.10,2, 2) Skotnik 5.14,3. 3) Pogorza- 
łek 5.16,0.

100 m st. mot.: 1) R. Gryszczyk 
130,0, 2) Kurkówna 1.30,4, 3) Kle- 
mińska 1.32,9 (rekord Polski mło
dzików).

200 m «t. grzbiet.: 1) Mllniklel 
2.57,2 (nowy rekord Polskll. 2) Gell 
nerówna 3.04.2, » Kirchnerówna
3.09,6.

Kupczyński 
mistrzem Polski 
na żużlu

Na stadionie olimpijskim 
we Wrocławiu 17 bm. rozegra 
ne zostały indywidualne mi»- 
trzostwa Polski na żużlu.

Niespodzianką było zdoby
cie tytułu mistrza Polski przez 
zawodnika Spójni Ku-pczyńskie 
go, który wyprzedził o 1 pkt. 
Fijałkowskiego z Budowla
nych.

Częste nieskończenie bie
gów z powodu defektów lub 
upadków oraz wyrównany po
ziom zawodników sprawiły, że 
do ostatnich biegów nie było 
wiadomo, kto zdobędzie za
szczytny tytuł. Do najlepszych 
zawodników na torze należał 
Fijałkowski, który w pierw
szym swoim biegu pobił o 0,3 
sek. rekord toru należący do 
Olejniczaka czasem 1.28.

Zeszłoroczny mistrz Polski 
Szwendrowski zajął pierwsze 
miejsce w trzech biegach, jed 
nak nie ukończył pozostałych 
biegów zajmując ostatecznie 6 
miejsce.

Kowalewski i Dudzic 
mistrzami Po!ski 
w żeglarstwie

W niedziele 17 bm. zakoń 
czyły się w Gdyni morskie że
glarskie mistrzostwa Polski w 
konkurencji mężczyzn i kobiet.

Mistrzostwo Polski w kon
kurencji kobiet zdobyła Du
dzic (AZS Wrocław) — 2.617 
pkt., 2) Sumińska (Stal Gdy
nia) — 2.613 pkt. 3) Mosz- 
kowska (LM Gdynia) — 1839 
pkt., 4) Około-Kułak (LM Gdy 
nla). 5) Kosicka (LM Gdynia),

W konkurencji mężczyzn 
mistrzem Polski został Kowa
lewski (Budowlani Warszawa) 
- 2. 890 pkt.. 2) Haska (AZS 
Szczecin) — 2.839 pkt., 3) 
Szloser (CWKS)— 2.714 pkt..
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